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POLSKA ATRAKTATY MNIEJSZOŚCIOWE
Rewelacyjna deklaracja min. Becka

.1 Na  rl7 l6toicVQm XIrrl,. I _ ł i - _ . . .GENEWA, 13. 9. (teł. wt.) Na dzisiejszem
°siedzeniu plenarnem  zgrom adzenia Ligi N a­

jd ó w , min. Beck złoży! rew elacyjną dekla- 
acte, w k tórej ośw iadczył m. in.:

>,Poczuw am  się do obowiązku ośw iadcze- 
la ńiż dzisiaj, w imieniu rządu polskiego, że 
°  czasu zaęrow adzena w Lidze pow szechne­

go jednolitego system u m iędzynarodow ej o- 
rony p raw  mniejszości nie będzie on (rząd 

0 ski) od dnia dzisiejszego w spółpracow ał z 
° rganizacjam i m iędzynarodow em i w zakresie 

cntroli nad stosow aniem  przez Polskę zasad 
Usznego i rów nego trak tow ania mniejszości. 

Tz ^ 0zumie się sam o przez się, że ta decyzja 
Zŵ ' " po*skiego nie pozostaje w żadnym  
S z ó ^ ^ U z lslolroe realnem i interesam i mniej- 

C|’ które są i będą chronione przez kon­

sty tucję  i inne podstawow e ustaw y polskie, 
gw arantujące m niejszościom  rasow ym , języ ­
kow ym  i religijnym  pełną swobodę ich rozw o­

ju kulturalnego i równości traktow ania.
Min. Beck oświadczyI dalej, że rząd polski 

pragnie otrzym ać odpowiedź na dwa pytan ia:

przeciw ko reform ie ubezpieczeń
W czoraj popołudniu odbył się w Katowi­

cach kongres rad urzędniczych w szystkich za ­
kładów  p racy  na G. Śląsku, w spraw ie zam ie­
rzonej reform y ubezpieczeń społecznych.

Po  referacie prez. M aciejewskiego, zebrani 
wypowiedzieli się za utrzym aniem  ubezpieczeń

w dotychczasow ej formie i przeprow adzenia 
w spraw ie plebiscytu w śród zainteresow anych.

Uchwalone rezolucje streściły  zajęte w re- 
fe ratach stanow isko i odpow iadają przebiego­
wi dyskusji.

B a j a n  d a l e i  prow adz i
siejSz ^SZA W A , 13. 9. (tej. wł.) W  dniu dzi- 
l0cie2y*  22 zaw odników , biorących udział w 
Drzez ° krężnym, w ystartow ało  z Rzym u, aby 
Prag; ini- Z agrzeb i W iedeń dolecieć do

]*i T
Szych ^ 6n wunosił 1.306 km. Do trudniej- 
na fr, Przeszk°d należały  Apeniny, oraz Alpy, 

terenie A ustrji.
. Lot rozpoczął się około godz. 6-tej rano  

Ciotychczas odbyw ał się bardzo  pomyślnie. 
Nie było ani jednego wypadku.

P ierw szy  na lotnisko w A spern, pod W ie­
s i e m  przyleciał polski lotnik, W łodarkie- 
'ylcz o godz. 12.15. Lotnika polskiego powi- 
*al na lotnisku wicekanclerz ks. Sarhem berg, 
v’’>ceburmistrz m iasta W iednia, Lahr, p rzed­
stawiciele austriackich  organizacyj lotniczych, 
° raz Polskiego poselstw a i konsulatu. W edług 
słów W łodarkiew icza droga z Zagrzebia do 
I . 'ednia by ła  dobra. O godz. 12.40 W łodar­
z c i e ż  odleciał do B rna, a stam tąd do P rag i.

sitraara
. cz° ra j zm arł w szpitalu sz ty g a r kopalni 

^ nn a ‘ w Pszow ie śp. C zerner. Jak  swego 
1oqSU podaw al>śmy, dwuch robotników  w yda-

przM h Z PraCV 1,3 kopaIni >’Anna“. napadło 
kilku tygodniam i na sz ty g a ra  C zernera, 

Mąc go ciężko.
^ K r n e r  przebyw ał p rzez  kilka tygodni w 
Zrha ł^1 ' ukoPCU na skutek  odniesionych ran

W łodarkiew icz zdobył nagrodę Wiednia
Kto w yląduje dziś p ierw szy w  K atow icach?

M iędzy godz. 13 a 15 w iększość samolotów 
znaślazła się już w Brnie. Do P rag i przybył 
p ierw szy W łodarkiew icz. O godz. 14.10. D ru­
gim był Dudziński — o godz. 14.21. Na lotni­
sku zjaw ił się poseł polski, G rzybow ski, poseł 
niem iecki, Koch, liczni dziennikarze i bardzo 
wiele publicznośści.

PR A G A , 13. 9. (tel. w ł.) W ed łu g  in fo rm acy j 
C zesk ieg o  B iu ra  P ra so w eg o , ko lejność  ląd o ­
w ania  u czestn ik ó w  C h a llenge‘u b y ła  n a s tęp u ­
ją c a :

W łodarkiew icz —  14.09 godz., Dudziński 
— 14,21, Bauer — 14.34, Passew ald — 14.43,
Anderle —  14.48, Gedgowd — 14.53, P łonczyń- 
ski — 15.39, K arpiński —  (poza konkursem )
15.49, B alcer — 15.51, Zacek i Ambruz rów no­
cześnie — 15.59, Bajan — 15.58, B uczyński —
16.01, H irth — 16,22, M acpherson — 16.34,
S krzypiński — 16.39, Sanzin — 16.44, O ster- 
kam p —  17.11, F rancois —  17.13, H ubricht —
17.24,. Seidem ann — 17.30.

N ajw iększą szybkość lotnicy uzyskali na o- 
sta tn im  odcinku Brno —  P ra g a : O sterkam p 
le c ia ł..z . szybkością 265,6 km na godzinę, B a­

jan i Seidemann po 248 km na godz., Dudziń­
ski i Balcer — 242,5 km na godz., P lonczyń- 
ski i Gedgowd — 232,7 km na godz., S k rzypiń­
ski _  232 km na godz., W łodarkiew icz — 231 
km na godz., Buczyński 206 km na godz.

W IEDEŃ, 13. 9. (tel. wł.)^ P ilot W lodarkie- 
wicz, k tó ry  p ierw szy w ylądow ał na lotnisku 
wiedenskiem w Aspern, zdobył nagrodę W ie­
dnia. N agrodę w ręczył lotnikowi w iceburm istrz 
m. W iednia, mjr. Lahr.

1) Czy państw a zgodą się uznać koniecz­
ność zaw arcia konwencji o ochronie m niej­
szości,

2) czy zgadzają się na m iędzynarodow ą 
konferencję w tej sprawie.

Rząd Polski — mówił min. Beck   ocze­
kiwać będzie odpowiedzi jasnej i niedwu- 
znacznej. Jeżeli otrzym a odpowiedź pozytyw ­
ną, to gotów jest bez zastrzeżeń w spółdziałać 
w opracow aniu tekstu powszechnej konwencji, 
przyczem  pragnę podkreślić, że rząd Polski 
skłonny jest wziąć pod uwagę sy tuację  in­
nych kontynentów ".

Oświadczenie njinistra Becka wywołało w 
Genewie duże w rażenie. W  niektórych kołach 
uważane jest ono za wypowiedzenie traktatu  
o ochronie mniejszości narodow ych.

Leltkoin̂ liiośś pilota
powodem wypadku

C esarczyk przytrzym any
Jak  się dow iadujem y w toku wstępnych 

dochodzeń w spraw ie tragicznego zdarzenia 
na lotnisku katow ickim  ustalono, że winę ca­
łego zajścia, które pociąglo za sobą cztery  o- 
fiary  w tern jedną śm iertelną ponosi w yłącznie 
pilot C esarczyk, k tó ry  nie zbadaw szy, czy  mo 
to r jest w yłączony obrócił śmigło dla n a s tra ­
szenia ciekawych.

Na polenie sędziego śledczego pilota p rzy ­
trzym ano.

I f i i s f e l  s a m o c W u p  Bad Imielinem
oficerów  z obsługi ch a llen ge’u

W czoraj rano pod Imielinem, zdążający  
na próbne ćwiczenia do Katowic w związku z 
przelotem  uczestników  turnieju lotniczego sa ­
mochodem w ojskow ym  z K rakowa kpt. Kon- 
dratinek, por. W lasak i mechanik, wpadł na 
przechodzącego drogą górnika Jana U rbańczy­
ka z Dzieckowic. K ierujący wozem kapitan, 
chcąc uniknąć w ypadku skręcił w bok i wpadł

do 7 m tr. głębokiego rowm, przyczem  dwu­
krotnie się przekoziołkow ał.

Nadbiegli z pomocą ludzie wydobyli woj­
skowych spod uszkodzonego wozu. Odnieśli 
oni na szczęście tylko nieznaczne obrażenia. 
U rbańczyk w yszedł natom iast z pow ażną ra ­
ną głowy.

^  8=mym dniu ciągnien ia
S°-00Q zł.: 124608..
J(JM 0  z ł.:  8004, 24804, 78787, 89019, 156739. 
S/ m  zł..- 14672, 41165, 63173, 10497, 18660, 
050 162872
2.000 z ł . :  18571 33683 50572 52814 59558
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Drugi dzień pobytu lotników  z Ameryki na Ś ląsk u
Na pow itanie braci Adamowiczów Chorzów

przybra ł u roczysty  wygląd. Domy udekoro­
wane chorągw iam i i emblematami państw ow e­
mu B racia Adamowicze przybyli do C horzo­
wa o godz. 12.45. P rz y  ulicy H ajduckiej zg ro ­
m adziły  się tysięczne tłum y ludności, przed­
stawiciele wdadz, organizacje ze sztandaram i, 
banderia konna i t. d.

P rzyby łych  w sam ochodzie braci Adamo­
wiczów pow itał prez. m iasta Spaltenstein, po­
czerń obaj lotnicy wysiedli z  samochodu i w 
pochodzie udali się ulicami Hajducką, W ol­
ności i Jagiellońską do R atusza, w śród grom ­
kich okrzyków  wznoszonych przez ludność.

W  ratuszu bracia Adamowicze wpisali się 
do księgi pam iątkow ej, poczem udali się do 
sali R ady  M iejskiej, gdzie zasiedli na honoro- 
wem miejscu.

■ i n i i u m m m i —  1 ........ —— c

P ierw szy  przem ówił przew odniczący rady 
dr. Nowak następnie zaś imieniem L. O. P . P. 
pow itał dostojnych gości dr. Zagórowski. 
Wkoricu przem ówił jeden z Adamowiczów dzię­
kując za tak  serdeczne przyjęcie. Z M agi­
stra tu  lotnicy transatlan tyccy  udali się do Ho­
telu Polskiego na śniadanie, w ydane na ich 
cześć przez miasto.

O godzinie 17-tej ow acyjnie żegnani b ra ­
cia Adamowicze odjechali do Nikiszowca.

W ieczorem  byli obecni na przedstaw ieniu 
w T eatrze Polskim, gdzie liczna publiczność 
urządziła im burzliwą owację.

Baraki dia bezdomnych Chorzowa
buduje Magistrat w Macieikowicach

O. ,N a  ° nef daiszem posiedzeniu publicznem 
Jieiskiej m. Chorzow a, zapadła uchwa- 

a co do zakupu od G órnośląskich Zjednoczo-

Inż. Kowalski z „Wspólnoty44
zarządcą przymusowym u ks. Pszczyńskiego

i

Na w czorajszem  posiedzeniu Sąd O kręgo­
wy odrzucił wszelkie zażalenia p. v. P less 
przeciwko ustanowieniu zarządu przym usow e­
go i mianował zarządcą przym usow ym  inż. 
H enryka Kowalskiego, znanego przem ysłow ­

ca, do niedaw na zajm ującego wysokie stano- 
wisko we „W spólnocie Interesów 44.

Decyzja  Sądu O kręgow ego jest ostateczna 
i n,c przysługuje  p. v. P less żaden dalszy  śro ­
dek oraw nv.

nych Hut K rólew ska i L aury  terenu pod bu­
dowę baraków  dla bezdom nych położonego 
w dzielnicy III (dawne M aciejkow ice) a obej-

r J,ą7Cnnn°W,ier?,Chnię 11577 m kwadr‘ za kwo- 
ę 17.000 zł Uchwalono wybudować na tym

renie barak! dla 24 bezdom nych rodzin za 
wotę 36.000 zł. Również uchwalono w ydzier­

żaw ić 0d Zjednoczonych H ut Królewska i Lau­
ry  nieruchom ość położoną w dzielnicy III 
(dawne M aciejkow ice). Przebudow a będzie 
kosztow ać około 2000 zl. a w barakach tych  
znajdzie pom ieszczenie oko to 25 rodzin bez­
domnych.
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Przy świście kamieni.

W aszyn gton , 14 9. — Komisja rzą-. 
dowa, która usiłowała doprowadzić cło poro 
zumienia pomiędzy właścicielami zakładów 
tkackich a strajkującymi robotnikami zre­
zygnowała z dalszych wysiłków  
wobec nieprzejednanego stanowiska fabry­
kantów, niezgadzających się na żadne pro­
ponowane im podstawy porozumienia. Spra 
wozdanie, opracowane przez komisję, stwier 
dza niepowodzenie jej wysiłków, dając jed­
nocześnie wyraz poglądowi, iż w razie za­
stosowania innych metod, możnaby wkrótce 
doprowadzić do sprawiedliwego i skutecz­
nego załatwienia zatargu.

Narazie obydwie strony przygotowują 
się do długotrwałej walki. Strajkujący zapew 
niają sobie pomoc

innych związków robotniczych,
przemysłowcy wzmacniają straż, broniącą 
iabryk.

Przewodniczący amerykańskiej federacji 
pracy oznajmił, iż zwróci się do prezydenta 
Roosevelta, by przedstawić mu sytuację, ja­
ka obecnie wytworzyła się w przemyśle włó 
kienniczym St. Zjednoczonych.

OSTRE STARCIE.
Nowy Jork, 14 września. ~  W mjej 

scowości Woonsocket w Rhode Island 
doszło do ostrego starcia pomiędzy 
strajkującymi robotnikami zakładów

tkackich a milicją, która była zmuszona 
do użycia broni palnej. 

Powodem starcia były usiłowania 5.000 
tłumu robotników przedostania się na 
teren fabryki, gdzie pracuje 300 robot­
ników

pod ochroną straży fabrycznej.
W starciu 2-ch policjantów i 2-ch mili­
cjantów zostało rannych kamieniami.

Mii i - i  Ijw
Eetuiiazn jB&liuitesu

Częstochowa, 14 9. — Wczoraj od 
wczesnego rana zapanował tu wielki ruch 
i nastrój świąteczny. Wielotysięczne tłumy 
częstochowian wyległy w Aleje, młodzież 
szkół średnich, cechy i liczne organizacje 
ze sztandarami już przed godz. 8-mą rano 
uformowały się wzdłuż jezdni po obu stro 
nach obok domów o numerach parzystych 
olbrzymie, długie szpalery, aby manifesta­
cyjnie powitać

Trup przy
Ile zastrzel ssadeia wo ttowego?

Brześć nad Bugiem, 14 września. — 
(Od wł. kor.) ~  Wczoraj dokonano za 
bójstwa osadnika wojskowego Jana Ko 
żlakowskiego, mieszkańca osady Pło<tni 
ca, pow. pińskiego Koźlakowski spo­
żywał samotnie kolację, siedząc przy 
stole naprzeciwko okna. Usługiwał mu 
służący, 15-letni Paw eł Ksenmk.

Ciszę wiejskiego wieczoru przerwa! 
nagle i nieoczekiwanie

huk wystrzału,
połączony z brzękim rozbitej szy!»v. W 
tej samej chwili Koźlakowski osunął się 
na ziemię, trafiony kulą w głowę.

Na pomoc pośpieszył mu służący, tra

Zgon ś. p. larola W. Scheliara
w porcie Southam pton w Anglji.

Londyn, 14 września.
W godzinach popołudniowych nadeszła do Łodzi wiadomość z Londynu, ze w porcie 

Southampton zmarł znany łódzki przemysłowiec Karol Wilhelm Scheibler, długoletni 
członek zarządu Zjednoczonych Zakładów Przemysłowych Scheiblera i Grohmana, kon­
sul honorowy Austrji, liczący lat 46.

ś . p. Karol W. Scheibler był jednym z naj wybitniejszych przedstawicieli tego wielkie­
go, solidnego przemysłu, który stworzył rozwój i potęgę włókienniczej Łodzi. Obdarzo­
ny nieprzeciętnemu zaletami serca i umysłu cieszył się ogólnym szacunkiem i sympatją.

Tczew, 14 września Przemytnictwo
towarów zagranicznych z terenu W. 
M. Gdańska, Niemiec, oraz krajów za­
morskich (przez Gdynie)

rozszerza się gwałtownie.
W ciągu ostatnich trzech dni „bry­

gada przemytnicza1’ w Tczewie przy­
trzymała następujące osoby: Elzę Soe- 
ster, obywatelkę niemiecką z Prus 
Wschodnich, Marka, W ładysław a W ę­
gierka z W arszawy, Mojsze Bidermanna 
z m. Lodzi, Jana Bębenka z Mirodek. Me 
jera Wencera ostatnio zamieszkałego w 
Gdańsku.

U wyżej wymienionych podczas re­
wizji znaleziono większy przemyt w 
postaci: zapalniczek, tytoniu, papiero­
sów, cygar, zapałek zagranicznych, na<- 
pojów alkoholowych, kamieni do zapalni 
czek i t. d. Tow ary te zakwestionowa­
no i wraz z protokółem przekazano do 
urzędu celnego . Poza tern w ciągu o- 
statnich dni nieznani osobnicy przewożą 
przemycone papierosy i tytoń 

w ustępach.

m

Ś. P. K. W. SCHEIBLER.

NAPSD 8ANDYCK JM HEBANIE.
Opryszka schwytano w Sasie.

fiony tą samą kulą lekko w gtowę. Po 
moc była jednak bezskuteczna < Koźla* 
kowski, którego rana byłą śmiai teina, 
po kilku minutach

zakończył życie.
Tragiczna śmierć Koźlako vskiego. 

który przejawiał na terenie gm. płowi 
chlej żyw ą działalność społeczni poru 
szyła ludność miejscową do gł Ti.

Policja znajduje się już na śladach 
mordercy.

39 milionów worków Isawu
zniszczono w Brazylii.

Rio de Janeiro, 14 września. W pler 
wszei połowie sierpnia zniszczono w 
Brazylji znowu 581,784 worków kawy. 
Ogółem zniszczono dotychczas 30 i pół 
miliona worków kawy.

G łów ne w y b ra n e  
w 9-tym dniu ciągnienia.

I CIĄGNIENIE.
z t. 10.000 — Nr. 40403 975S1 141491 167985.
Zł. 5.000 — Nr. 128213.
Zt. 2,000 — Nr. 641 11129 19954 25921 2829S 

30212 40846 51409 531.317 68897 75209 115474 
122886 130434 148588 154656 164466.

Zt. 1000 —  Nr. 5263 7124 7455 9576 9931
18848 19879 23908 23952 25975 87088 38567 40985 
41388 50870 59007 65726 67934 71581 73543 802.39 
90547 93546 95090 99737 98527 103326 105780 ,
136683, 137169 137629 138825 142332 144857
145413 145755 146073 148^35 152798 1533120 158585 j
160024 164342 167992 168698. 1

W 110!
na widok samolotów.

przeciągające dywizje i pułki.
Na wszystkich twarzach malowała się ra­
dość i zainteresowanie.

Tymczasem na granicy miasta poza Ja 
sną Górą o godzinie 8-ej rano odbył się 
akt uroczystego powitania sztabu nadcią­
gającej armji. W otoczeniu przedstawicie­
li władz miejscowych w imieniu miasta ser 
decznem przemówieniem powitał dowódz- 
ców p. prezydent Mackiewicz, wręczając 
inspektorawi armji p. generałowi Berbeckie 
mu tradycyjny chleb i sól.

Następnie cały sztab wraz z przedstawi 
cielami władz przybył autami na plac Br. 
Pierackiego, gdzie wyznaczona została defi 
lada.

Wojska, ciągnące w olbrzymich kolum 
r.ach od strony Kiedrzyna, przechodziły 
tuż pod Jasną Górą. Na schodach z placu 
przedszczytowego oczekiwali OO. Paulini. 
O. prok. Bogumił Natkański udzielał kolej­
no idącym oddziałom błogosławieństwa

i pokropienia wodą święconą.
Był to moment wielce podniosły, na twa­
rzach naszych wojaków malowało się roz 
rzewnienie.

Wreszcie przed godz. 9-tą r. ukazało 
się spod Jasnej Góry czoło maszerujących 
wojsk, rozległy się dźwięki orkiestr. Ofice 
rowie salutowali w podzięce za pęki kwie­
cia. Piękna pogoda słoneczna sprzyjała 
przemarszowi,

Defiladę przyjął inspektor armji p. 
generał Berbeciu w asyście gen. VJiills 
ra z DOK Lódź, gen. Olszyny - Wilczyn 
skiego dowódcy 10-ej dywizji z Lodzi, 
gen. Zajaca doviodcy 23-ej dywizji ślą 
skiej, pułk. dypl. Stachievic/a. dowód* 
cy 7-ej dywizji częstochowskiej, pułl^ 
dypl. Piaseckiego dowóde\ brygady 
(kawalerji.

Entuzjazm publiczności doszedł do 
zenitu, gdy w obłokach od strony Ja 
snej Góry, ukazała się eskadra I** ‘u ga 
molotów, które przeleciały nisko w 
szyku trójkowym | dokonały nasiennie 
różnych ewolucyj pow’etrznych nad 
miastem.

Przez 3 godziny m as/eiow aly u- 
kwiecone kolumny wojska piechoty, ar 
tylerji, oddziałów karabinów' maszyno-' 
wych, oddziałów technicznych, wresz­
cie kawalerji.

liSiiifc po nilach munduru
nznozna^o  z u ^ g lsae  zwłoki kapitana Morro Castie.

Nowy Jork, 14 września. — Z Asbir 
ry park donoszą, że zwęglone sz^zątk* 
zwłok kapitana, »Morro Caslle” Will- 
mota złożono do trumny

i dostarczono na wybrzeże.
Identyfikacja zwłok była niesty hanie

trudna, ponieważ były onp
całkowicie zw ęglm e,

Jedynie guziki i od zu k i metalowe 
munduru kapitańskiego wskazywały* 
że zwęglone kości, które złożono do 
trumny, były szczątkami I pt. Wiilmota-

(i ninł iM si; iniii i w.
W stanie ciężkim przewiez&no wszystkich do szp taia.

Rzeszów, 14 września.
Plebanja w Gwoźnicy była wido­

wnią napadu bandyckiego, który po­
ciągnął za sobą

jedną krwawą ofiarę.
Gdy mianowicie ks. proboszcz Franci­
szek Jeleń odprawiał nabożeństwo w 
kościele, wdarł się na plebanję przez 
wyłamane okno osobnik w  masce z re­
wolwerem w ręce. Chodząc po poko­
jach, rozbijał szafy i szuflady. Zauważy 
ła to służąca, która wszczęła alarm. 
W tedy bandyta, bojąc się ną.dejścia od­
sieczy, w yrw ał tylne okno wraz z ramą 
i zaczął uciekać przez pole do pobliskie­
go lasu. W  pogoń za nim puściło się 

kilku parobczaków, 
stojących przed pobliskim kościołem.

Gdy jeden z nich, 20-letni Wojciech Przy 
goda, pomimo strzałów bandyty już 
go prawie doganiał, trafiła go jedna z 
kul w kolano. — Przygoda padł na 
ziemię, a widok rannego leżącego na 
ziemi tak skonsternował ścigających, że 
zatrzymali się i pozwolili bandycie 

schronić sie w lesie. 
Zarządzony przez policję pościg został 
uwieńczony pomyślnym skutkiem. Za­
trzymano mianowicie tej samej nocy 
w okolicznych lasach 21-letniego Ste­
fana Kozaka, pochodzącego z Lutczy 
koło Rzeszowa. Skonfrontowany ze 
świadkami napadu, został przez nich z 
całą pewnością rozpoznany iako spraw ­
ca napadu. Skutego w kajdany odsta­
wiono go do aresztów.

Łódź, 14 września. ~  Wczoraj przy 
ul. Sienkiewicza 4 w ydarzył się tragicz 
ny wypadek, którego ofiarą 

padła cała rodzin i 
W domu tym mieszkają irejacy Wołko 
wiczov ie z dziećmi o-letnim Feliksem 
i 7- eh ;m Bronisławem

Wczoraj, w kilka chv/il po spoży­
tym obiedzie — nagle matka ćO-letr.ia 
kobieta padła na podłogę z oznakami 
wyraźnego zatrucia.

Na ratunek matki
rzuciły sio dziici 

iccz w ’ej chwili one :ri.tbiono działa­
niem -ruci/ny, pauły tu  paałoge tracąc 
przytomność. ,

Traf chciał, że niezadługo późnieł 
przybył na obiad ojciec rodziny, który 
dokonał

straszliwego odkrycia.
Na podłodze leżała jego żona da.iac 

słabe oznaki życia, a obok dwoje ma­
leńkich dzieci w  podobnym stanie.

Zaalarmowany lekarz pogotowia pń 
zastosowaniu środków' doraźnych stw id 
dził, że rodzina uległa zatruciu 

nieświeżem mięsem.
Zarówno matkę jak i dzieci w  stan*0 

ciężkim przewieziono do szpitala w Ra> 
dogoszczu.

W  sprawie tej prowadzi dochodzeń*0 
policja.

Złodzieje utopili imm sa-fu
Nocna wyprawa

Z Kołomyi donoszą 
Potworna zbrodnia została dokona­

na w nocy w miejscowości Soroki 
(pow. Kołomyja). Złodzieje którzy praw 
dopodobnie chcieli kraść owmce w sa­
dzie inż. J. Marmarosza, zabili dozor­
cę sadu, Szymona Vogla, w ten sposób, 
że wrzucili go do

wielkiego zbiornika gnojówki, 
znajdującego się na folwarku inż. Mar-

po
morosza 
głębokim na 4

cudze owoce.
Strażnik utonął w  zbioru*^

 ...................  metry, a zwłoki )e%j
znaleziono przypadkowe. P o s t e r u n e k  j  
P. w Winogredzie przytrzym ał w 
ku z tern niejakiego Maksyma J^rcz*. 
ka, w którego towarzystwie widz*a 
denata kilka godzin przed mordę ‘ 
Bestjalska zbrodnia wyw ołała  w s t a ­
jące wrażenie w całej okolicy.



Człowiek, cz łow iekow i wilkiem
Wiązanka ponurych wyczynów

. Częstokroć mówi się, i e  człowiek człow ie­
kowi jest wilkiem. Krwiożerczemu temu zw ie­
rzęciu dzieje się przez to porównanie stanow­
czo krzywda, gdyż człowiek jest bezwzględ­
n e  sto razy nie g o rszy . . .

Zanim w ciągu kilku godzin nienawidzony 
'vtik upora się z jednem stworzeniem, postę­
powe bydlę człowiecze w tym  czasie zdolne 
Jest odebrać życie  dziesiątkom istnień. A każ- 
3y dzień wykazuje, że człowiek bije, morduje 
1 strzela ze szczególnem zamiłowaniem.

W  tym względzie znacznie wyprzedził 
fcilka mąż Marji Stachowicz z Chorzowa III 
(Szkolna 60), który w zamiarze najrychlejsze­
go wysłania żony na tamten świat, prał i kłuł 

bagnetem  oraz pałką gumową, dla pewności

S m b ftls tw o

zakończoną masywną śrubą.
Niewątpliwie poszuka sobie teraz inne na­

rzędzia tortur, gdyż poprzednie zajęła mu 
policja.

Złe instynkty przejawia podobnie zamie­
szkały w Chorzowie (Ligota Górnicza 17) Sta­
nisław Przybyła.

Po skończonej rozprawie ze swym byłym  
pracodawcą Stanisławem Pogodą (Wolności 
15), na korytarzu sądu przemysłowego w y­
ciągnął na niego rewolwer z groźnym okrzy­
kiem, że nie pozbiera wkrótce swoich kości.

I nim zaięfa s i t  poBcja, dbała na szczę­
ście, by wśród łódzkiej społeczności b fto  naj­
mniej krwiożerczych osobników.

Innego rodzaju broń zajęła policja kłusow­
nikowi Piotrowi Strzelczykowi w Radzionko­
wie, którty bezlitośnie w zakazanym czasie tę­
pił ptactwo i zwierzynę.

Odebrano mu przerobiony karabin niemiec­
ki oraz dwa floberty.

Niewątpliwie jeszcze wiele do końca świata 
natrudzi się policja, a złych instynktów czło­
wieczych nie wypleni.

Me?*
przejechfff d tie  w e z y r . ~
leż . W ładysław Zeiwwki z Katowic i$o- 

bieskiegc 26) z* Jedną godzinę nadmiertiej a
nieostrożnej jazdy samochodem będzie miał na 
Sumieniu (o odpowiedzialności pieniężnej nie 
mówimy) przejechane dziecko, które unie- 
szczęśliwil na cale życie.

Mianowicie w Piaśnikach na ul. Chorzow­
skiej najechał na 8-letnią Elżbietę Chorych, 
która doznała okaleczenia głowy, złamania 
nogi oraz szereg obrażeń na całem ciele.

Przewieziono ją do szpitala hutniczego w 
Piaśnikach.

Sensacyjne ujęcie zb iegłych  'więźniów

Czy przypadkiem nie sprawcy napadu w Miedźnej?
W Zabrzegu pozbawił 

z rewolweru w prawą
Z Bielska donoszą:

5*ę życia wystrzałem  
skroń 23-letni krawiec Stanisław Kobiela. P o­
rodem  targnięcia się na własne życie, były  
niesnaski rodzinne.

Z Tarn. Gór donoszą (R): Wczoraj rano 
około godz. 5-tej na ul. Sienkiewicza w Tam. 
Górach, poster. Józef W eis z Tarn. Gór, zau­
w ażył w czasie służby czterech podejrzanych 
osobników, których zamierzał przytrzymać, 
celem wylegitymowania. Osobnicy ci, widząc 
zamiary posterunkowego poczęli uciekać, a na 
wezwanie do zatrzymania się nie reagowali.

W  pościgu za uciekaiącemi wystrzelił po­
sterunkowy W eis z rewolweru i przytrzymał 
W incentego Gwoździa zbiegłego z więzienia 
sądu karnego w Lublińcu, a zasądzonego na 
łączną karę 2 lata i 8 miesięcy więzienia za 
rozbój, kradzież i nieprawne posiadanie broni, 
oraz Podlesińskiego Wilhelma, który w nocy 
na 22 lipca b. r. wyłamał się z celi więzienia

Nowe występy oszusta
podszywającego się pod firmą Z w. Strzeleckiego
k W incenty Żurek, to znienawidzone w Związ- 

« Strzeleckim nazwisko hochstaplera, który 
i Szywając się pod tę organizację, w  jej 

ler>iu nieprawnie w yczynia serię najpaskud- 
lejszych kantów.

tei ^Dec â''n°ścią Źurka jest zamawianie dla 
! organizac.ii towarów i nabieranie sprzeda-

Teatr Polski
„PAN z  TO W ARZYSTW A".

C2ô  sobotę dnia 15 b. m. o godz. 20-tej wie- 
„pa êtn Po raz trzeci sztuka Hasenclevera 
farsow* łowarzystw a“, która dzięki świetnym  
WerW|eVrri bytuacjom karykaturalnym typom, 
interes .^ al° 2 0wi iest prawdziwie atrakcyjna, 
rywk U'e’ rozweseta ' bawi spragnioną roz- 
C p„ .  ' pub,<czność. Reżyseruje p. Bryliński.

Y Popularne.
„ZWYCIĘŻYŁEM PRYZYS“.

Dyrekcja Teatru Polskiego wprowadza,
Jedną z pierwszych w Polsce, doskonale napi­
saną, kipiącą życiem  i werwą komedję Pawia 
^nlpiusa pod znamiennym i wiele mówiącym  
tytułem „Zwyciężyłem kryzys*1.

Druga to już w tym  sezonie sztuka, osnu- 
fa na motywie bezrobocia inteligencji, o ile jed- 
Dak bohater „Człowieka pod mostem** pod 
^Ptywem depresji i rozpaczy myśli o samo- 

ójstwie, to  główna postać w nowej sztuce 
nlpinsa z niesłychanym tupetem wrodzonego 

■ ^bstąplera stara się uratować od nędzy 
I r°pbicia i groteskowym swym pomysłem  

miałością inicjatywy zdobywa rzeczywiście  
an°w isko — uznanie i — żonę.

Wyborna znajomość ludzi, umiejętność za- 
^rania na nich i wyzyskania ich nieświado- 
d ° . ’ asresyw ność w postępowaniu, przera- 
Q̂ ająca się wkrótce poprostu w bezczelność —  
boh dr° Sa’ âką skrupułów zdąża do celu 
n«- â er te* zabawnej, przemiłej i tak aktual- 
Dr)J komedji odznaczającej się fantastycznym  
d hiysłem, zawrotnem tempem akcji, świetnie 

2eniesionemi wprost z życia figurami, ży ­

jących na opłaty stemplowe.
Ostatnio zjawił się w składzie Agnieszki 

Krzymińskiej w Tarnowskich Górach. Zamó­
wił u niej dla Związku Strzeleckiego towaru 
na kwotę 915 złotych, przyczem pobrał na o- 
płaty stemplowe od rachunku 2 zł. Szczyt 
tupetu!

Nie wiedział jednak, że czas to pieniądz 
i zanim zdołał podjąć towar kupcowa dowie­
działa się o jego sławetnych wyczynach; 
przecież musiała się pochwalić wspaniałem

zamówieniem i w tym wypadku w yszła na 
tern dobrze.

Żurek widocznie s postrzegł czatującą na 
niego policję i więcej się nie pokazał.

Jest to oszust z przyzwyczajenia, czyniący  
na Śląsku silną konkurencję osławionemu pod 
tym względem Glagli-Galińskiemu, który o- 
statnio widocznie bawi na letnisku w więzie­
niu, gdy od kilku tygodni nie daje o sobfe 
znaku życa.

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA,

lepka,
kowal** «ł« na 
dzlon? •

sądowego w Mysłowicach i zbiegł.
W czasie rewizji osobistej znaleziono u 

przytrzymanych różne przybory jak klucze, 
wytrychy, łomy i t. p. rzeczy do włamań.

Spadł i drzewa
prry ow ocobraniu

Ubiegłego popołudnia w czasie zrywania 
owoców w podwórzu realności przy ul. Hut­
niczej 2 w Siemianowicach spadł z wysokości 
4 m 12-letni Henryk Ligoń i spowodu upadku 
na ziemię złamał prawą rękę a’ ponadto do­
znał innych obrażeń ciała.

Przewieziono go do szpitala Spółki Brac­
kiej w Siemianowicach, gdzie pozostał pod 
opieką lekarską.

 o----

„Zielniki1' nie śnią
Pod Łagiewnikami Straż Graniczna przy­

trzym ała większą szajkę przemytników w o- 
sobach Antoniego Słoty, Tadeusza Bendkow- 
skiego, i Marjana Chlapa z Czeladzi, dalej Je- 
dwigę Manjurę i Helenę Halembę z Chorzo­
wa II.

Paczce tej odebrano kilkadziesiąt zapalni­
czek, większą ilośść talji kart do gry, 3 ma­
szynki do strzyżenia włosów, 2 kg specyfi­
ków medycznych oraz kosmetycznych w yso­
kiej wartości, a nadto łącznie 25 kg rodzy­
nek, mąki kokosowej, sardynek i maggi. Nr 
osłodę wzięli jeszcze funt sacharyny.

Mieli wyraźnego pecha 
 o----

Mol
njC: °w ym  humorem, wyborną strukturą sce-

htO;

ZnU i płynnym, bardzo żyw ym  dialogiem. 
Takiemi zaletami odznaczającej się sztuce 
żną w różyć niecodzienne powodzenie, moż-

1,3 też zgóry być pewnym, że widownia te- 
ru reagować będzie na ten utwór salwami 

(̂ ei,stannego śmiechu, perypetje bowiem boha- 
^ ra budzą od początku do końca wesołość, 
•j, yborna ta komedja wchodzi na deski sceny  
r̂ atru Polskiego w dniua 20 b. m. Komedję 

k seru je  p. Godlewski l&arjan.

Repertuar teatru
Pi.ątek> 

ertl" o godzinie 20-tej.

Rowerzystów prześladuje pech
Nowa serja wypadków na drogach Śląskich

następstwie poślizgnięcia się złamałaRowerzystów ostatnio prześladuje pech. 
Przejeżdżają ich auta, kręcą karki, lamią no­
gi. Pecha mają też rowerzystki.

Ostatnio 22-letnia Gertruda Daniel z Cho­
rzowa III (Główna 25) podczas zsiadania z ro­
weru stanęła na chodniku tak nieszczęśliwie,

że w 
nogę.

Przewieziono ją 'do szpitala miejskiego.
Z P szczyny 'donoszą: W czorajszego wie 

czoru jadący rowerem ul. Uniszowską w Pod­
lesiu, robotnik Konrad Gracka z Podlesia (ul.

Tramwaj najechał na furmankę
Niecodzienny karambol w L’pinaeh

W  Lipinach wielkie zbiegowisko wywołała 
na ul. Królhuckiej niecodzienna katastrofa.

Tramwaj nr. 267, kierowany przez Jana 
Strzodę z Chorzowa II (Pudlerska 17) naje- 
ohał od tyłu na parokonną furmankę, której 
w następstwie uderzenia rozsypały sie tylne 
koła.

Odwadze przechodniów, którzy zatrzymali 
spłoszone konie, zawdzięczać należy, że fur­
manka Gerharda Biskupa z Lipin nie została

poniesiona w tłum ludzi, co mogło doprowa­
dzić do nieobliczalnych następstw. Na szczę­
ście skończyło się bez wypadku.

Jakkolwiek kierowcy tramwaju zarzucano, 
że mógł wóz zatrzymać, ze strony bezstron­
nych informatorów jesteśm y poinformowani, 
że właśnie na to nie było czasu, a raczej wo­
źnicy zarzucić należy, że nie rychło nie re­
agował na sygnały.

 o------

Miarki 23), zderzył się z nieznanym dotych­
czas rowerzystą, skutkiem czego spadł z ro­
weru i doznał poważnego okaleczenia głowy.

W  stanie groźnym przewieziono go do szpi­
tala w Mikołowie, gdzie pozostaje pod opieka 
lekarską.

Za drugim rowerzystą, który nieprzepiso­
wą jazdą spowodował wypadek i odjechał 
zarządzono pościg.

14 września „Człowiek pod mo-

s*k,
Sobota,
° l o godzinie 15.30. 
Sobota, 15 września  

§ °dzin ie 20-tej.
N iedziela, 16 b.

15 września „Lttta Weneda" dla

„Pan z  tow arzystw a"

fa -x L it ia , to n. m. „Akademia Legionu 
°dych'" o godzinie 12-tej.

0 ^ ‘^ z ie la , 16. b. m. „C złow iek pod mostem" 
s °dzinie 16-tej.

o i ! i?dziela’ 16 b- m- 2 tow arzystw a"

Sport

Sodz inie 20-tej.

SENSACYJNE ZAWODY PIŁKARSKIE 
W  KATOWICACH.

Piłkarski M istrz P alestyn y Tel-A viv p r z y ­
jeżdża  do Katowic.

W  sobotę dnia 15 b. m. na boisku Miej­
skiego Komitetu W- F. i P. W. (dawniej Po­
goń) przy Parku Kościuszki odbędzie się Mię­
dzynarodowy mecz piłki nożnej Hapoel Mistrz 
Palpstvnv   Reprezentacja Robotn. Podokrę-TiZZm. r. Z. P. N. SUstaL

Początek meczu o godzinie 16-tej.
Powyższe zawody zapowiadają się bardzo 

ciekawie, gdyż mistrz Palestyny Hapoel zie-

zdza do Katowic w swoim najlepszym składzie.
Drużyna Śląska składać się będzie z gra- 

czy klubów robotniczych należących do Rob. 
Podokręgu Autonomicznego P. Z. P. N.-u.

Sekcja p ływ acka  K. K. S. Pogoń w Kato­
wicach urządza w sobotę dnia 15 wrześśnia 
uroczyste zakończenie sezonu pływackiego na 
terenie Miejskich Zakładów Kąpielowych (Bu- 
gla) w Katowicach. Początek o godz. 16-tej.

W programie uroczystości wewnętrzno- 
klubowe zawody pływackie, humorystyczne 
pokazy pływania, wspólny podwieczorek oraz 
zabawa taneczna. ' * ■- 1

Polar tfimlniiwu
Na ul. Stawowej w Katowicach miało wczo­

raj miejsce wielkie zbiegowisko, zaś ulica sa­
ma otulona była w kłęby dymu, które wydo­
bywały się z domu nr. 28.

Przybyła straż pożarna stwierdziła większy 
pożar kominowy, który czyni jedynie duże 
dymu i zasypuje w szystko warstwami sadzy.

Na miejscu pozostało kilku strażaków, ba 
cząc by nie doszło do jakiegoś zajęcia.

Asy sportu jeździeckiego
w K atow icach

Prace przygotowawcze do Zawodów Kon­
nych, które rozpoczynają się już w dniu 15 
b. m. na torze wyścigow ym  w Katowicach- 
Brynowie są w pełnym toku. Z 80-ciu koni 
które wezmą udział w zawodach, znaczna 
cześć znajduje się w Katowicach. Od czasu 

o czasu piękne okazy koni wierzchowych, 
odprowadzane z dworca do stajen w Bryno- 
wie, wzbudzają wielkie zainteresowanie wśrśód 
publiczności.

W  zawodach wezmą u lt ia ł asy polskiegr. 
sportu jeździeckiego tej miary, co pułk. Rom­
mel, rotm. Szosland, kpt. Mrowec i t. d. zna­
ni z licznych sukcesów odniesionych na torawii)
zagranicznych,
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Student specjalistą
Podczas rewizji znaleziono klucze

włamań.
i wytryriiy.

Z Sam bora  donoszą:
P rzed  paru miesiącami dokonał nie­

znany w ów czas  sp raw ca  szeregu  w ła ­
mań do w y s taw  sklepowych. Policja 
w  w yniku dochodzeń ustaliła, że sp ra w ­
cą tych w łam ań jest by ły  student 1! 
roku praw . Antoni Grabowski, k tóry

p rze rw a ł studja i w yspecjalizow ał się 
w  włam aniach w y s taw  sklepowych. 
W  czasie przeprow adzonej u niego re­
wizji znaleziono najrozm aitszego rodza­
ju klucze i w y try ch y ,  oraz większą 
część skradzionych rzeczy. „Studenta" 
- w łam y w a cza  oddano sądowi.

; ■ , .(■; , i,
fazda samolotem na Kongres Eucharystyczny

Buenos Aires.w
W iadomości z Buenos Aires przynoszą 

ciekawe szczegóły o mającym się tam  o d ­
być międzynarodowym Kongresie Euchary­
stycznym. Od szeregu miesięcy pisma poda-

Austrja i Habsburgowie.
W iedeń w e  wrześniu

W  W iedniu panuje niepokój w kołach 
rządow ych . W edług posiadanych przez 
rząd  informacyj, narodowi socjaliści 
p rzygo tow ują  now ą próbę puczu, k tóry  
m a zaskoczyć Austrję i zw ew n ą trz  i zze 
w nątrz .  Rząd kanclerza  Schuschnigga 
twierdzi, iż siły  regularne i pomocnicze 
któremi rozporządza, w y s ta rcza ją  w 
zupełności do odparcia  każdej p róby  po 
wstania. W  samej Austrji i w Wiedniu 
panuje obecnie zupełny spokój i pozor­
nie nic nie zapow iada możliwości ja­
kichś now ych  zaburzeń. Nietyłko jednak 
w  Wiedniu. lecz również w  P ary żu ,  a 
także i w  Genew ie mówi się o puczu an 
szlusowym . k tó ry  m ia łby  w ybuchnąć  w  
październiku.

Niema dym u bez ognia, w ięc należy 
przypuszczać, że w  tylu informacjach, 
lansow anych  p rzez  prasę  p a ry sk ą  i cze 
ską, jest z iarno p raw d y .  Nie m ożna przy  
Duszczać, aby  ew en tua lny  pucz narodo 
w o-soc ja lis tyczny  mógł dojść do skut­
ku tylko o w łasnych  siłach obozu proan 
szlusow ego w  Aus trji. Sym patje  mniej 
lub bardziej konkre tne  od s trony  t rz e ­
ciej R zeszy  o d g ry w a ją  i o d g ry w ać  tu 
m uszą role bardzo  w yda tną .

Co m ogłoby  p rzyczyn ić  się w  tej 
chw ili  do takiej p róby  sił na terenie au­
striackim, w  w arunkach , zd aw ało b y  się 
w y ją tk o w o  n iepom yślnych? F ak tem  jest 
że siły  obu stron w  samej Austrji są pra 
w ie  równe, że rzad  Schuschnie-o-a ma 
in ic ja tyw y anszlusow ej w  Austrji jest 
p rzec iw  sobie tyluż przeciw ników , ilu 
m a  za sobą zwolenników. S łuszną więc 
będzie hipoteza, iż g łów nym  m otyw em  
obaw a przed res taurac ją  tronu H absbur 
gów.

Ewentualność ta  b rana  jest szczegół 
nie pod uw agę w  Niemczech, gdzie p ra  
sa nadzw yczaj ag resyw nie  w ystępuje  
przeciw ko pow rotow i H absburgów  do 
W iednia. Kwestja H absburgów  jest tu 
rozw ażana  i oceniana nietyłko pod k ą­
tem widzenia anszlusu, ale znacznie s.ze 
rzej. Koła k ierow nicze narodowo-sacjali 
s tyczne  upatrują w  restauracji  H abs­
burgów  niebezpieczeństw o dla trzeciej

N ie p o k o i  w W ied n iu .
1 Rzeszy  takiej, jaką ona jest, dyskon tu­

jąc zgóry  w zros t  idei i sym paty j  m onar 
chistycznych w Niemczech, oddzia ływ a 
nie spontaniczne monarchji niemieckiej 
w Wiedniu na umocnienie obozu m onar 
chistycznego w  Berlinie. Z tego punktu 
w idzenia monarchja w Austrji p rzedsta  
V'ia dla obecnego ustroju trzeciej R ze­
szy  realne niebezpiczeństwo. Na restau 
racje Habsburgów  nie godzi się copraw  
da i Czechosłow acja, ale w  jej veto sta- 
now czem  odgryw ają  g łów ną rolę inne 
zupełnie m o ty w y  i argum enty . W  Niem 
czech oceniają siłę przyciągającą  ka to ­
lickiej dynastji nad Dunajem na kraje

południowo- niemieckie bardzo  w ysoko, 
tak, że aby  przeciw dzia łać  niebezpie­
czeństw u rozdarcia  Rzeszy  ^wnętrz- 
nego, należałoby  p roklam ow ać jako an- 
tidotum m onaręhję w  Niemczech 

M o ty w y  są logiczne i rzeczow e, Kwe 
stja tylko, czy  istotnie H absburgow ie są 
już »ante p o r ta s” Wiednia. Zdaje się, że 
w  chwili obecnej, dopóki w  G enewie nie 
w ykrysta lizu je  się now a konstelacja eu 
ropejska, ew entualność ta nie jest na po 
rządku dziennym. A za tem  i termin pu 
czu austriackiego może b y ć  sprolongo- 
w an v  nie jeden jeszcze raz.

E.R

P o z er  o k r ę tu  na m orzu.

Amerykański statek pasażerski „Marro castle” , który spłonął w  odległości 8 
kilometrów od brzegu New Jersey, W edle ostatnich doniesień na ogólną 
liczbę 560 osób, znajdujących się na okręcie zginęło bez w ieści 171 osób.

Nie gań żony w obecności obcych!
Przykazania dln małżonków.

1) Nie w yda la j  się z domu bez 
powiadomienia żony, dokąd idziesz,

2) Nie gań jej w obecności obcych.
3) S taw aj zaw sze  po stronie żony 

p rzy  ludziach, naw et
gdy n ie  ma racji.

4) Pow iedz  jej, co masz do za rzuce­
nia, uprzejmemi s łow y  i w  cz te ry  oczy.

5) Nie składaj na żonę odpowiedzial­
ności za wszystko, co się w  domu dzie 
je.

6) Nie pozwól jej czekać daremnie 
na swój powrót, lecz zaw iadom  ją, je­
żeli się m asz spóźnić.

radość sprawiają.
7) Miej codziennie te sam e w zglę-

20-iec e dziełowego zwycięstwa.
R o zstrzygająca  o  lo sach  w o  ny k lę sk a  i l i e tn ców ,

NIEFORTUNNY RYZYKANT.
środkiem  armji niemieckiej był Metz. — 

Praw e jej skrzydło pod dowództwem gen. 
v. Klucka wielkim kręgiem spadało od pół­
nocy na Paryż, centrum pod wodzą Kron- 
prinza uwikłało się w zasiekach i szańcach 
Verdun, lewe parło również ku Paryżowi. 
Z dowódców niemieckich, którzy w te p a ­
miętne dni wybili się na plan pierwszy w 
armji, niewątpliwie najbardziej predystyno- 
wany na zwycięzcę był gen. v. Kluck. W 
przewidywaniu, iż uda mu się ostatecznie ze 
wszystkich stron osaczyć wojska francuskie, 
postanaw ia on ominąć narazie Paryż i idąc 
ku południowemu wschodowi, okrążyć ar- 
mję francuską. W zapędzie pierwszych zw y­
cięskich dni, arm ja v. Klucka idzie całą siłą 
naprzód, w ysuw a się długim językiem ku 
południowi i — traci kontakt z armją środ­
kową niemiecką (gen. v. Biilow). Między 
dworna członami armji niemieckiej tworzy 
się niebezpieczna dziura, która powinna by­
ła być wyzyskana przez dowództwo fran­
cuskie. M ają tu mianowicie wejść wojska 
angielskie.

JOFFRE, FOCH I GALIENI.
Ale w ojska angielskie nie wypełniają 

swego zadania. Sytuacja nie jest jeszcze o- 
panow ana. Dopiero później udaje się gene­
ralissimusowi ówczesnemu wojsk francu­
skich, Jqffre'owi, ściaenać pod Paryż rozbi­

te pod Amiens i St. Quentin w ojska francu­
skie. W ojska te znajdują się pod wodzą gen. 
Maunoury, który stoi pod rozkazami guber­
natora Paryża, gen. Galieni. środkow a a r ­
mja niemiecka walczy tymczasem z armją 
dowodzoną przez przyszłego marsz. Focha, 
który po raz pierwszy daje poznać w tej w oj­
nie lwi pazur swego talentu stategicznego. 
Z tych czasów datuje się słynny raport Pu­
cha: „Moje praw e skrzydło jest poważnie 
zagrożone, mój środek cofa się, nie jestem 
w stanie ruszyć się. Sytuacja jest znakomita, 
przechodzę do ataku” .

Wysunięcie się armji v. Klucka ku po­
łudniowemu wschodowi, zerwanie kontaktu 
z pozostalemi armjami, w prow adza do głó­
wnego sztabu niemieckiego niesłychane za­
mieszanie, Dowództwo francuskie jest o tern 
poinformowane. Chodzi teraz tylko o to, że­
by na pomoc armji walczącej z Kluckiem po­
słać możliwie dużo wojsk. Następuje słynna 
rekwizycja taksówek paryskich przez gen. 
Galieni. Tysiące i tysiące poilus śpieszy na 
pomoc. Następują pierwsze starcia, zresztą 
nie zawsze z wynikiem dla Francuzów po­
myślnym. Nagle — ku zdumieniu samego 
dow ództw a francuskiego — w ojska niemie­
ckie rozpoczynają gwałtowny odw rót i o- 
pierają się dopiero nad Aisne‘ą.

Jak się to stało?
SZTAB PANIKI.

Na pierwszą wieść o pierwszych kontr-

ią fofografję i spraw ozdania o kongresach 
diecezjalnych i paraijalnych oraz stale za­
chęcają czytelników do wzięcia udziału w 
Kongresie Eucharystycznym.

Zebrano już ze składek publicznych 
2 mil jony pesos 

na pokrycie kosztów urządzenia kongresu. 
Niezależnie od tego ożywiona l*westa trwa. 
Zostały już poświęcone sztandary różnych 
sekcyj narodowych, będą one noszone na 
procesjach podczas uroczystości kongreso­
wych. Z Urugwaju zadeklarowało się już
30.000 uczestników. Pomimo trudności po-* 
dróży poprzez Kordyljery z Chile przybę­
dzie na autobusach 3.000 katolików.

Inna grupa chilijska przybędzie 
na aeroplanach, 

zaś tysiące Chiiijczyków przybędą drogą 
wodną. Z Brazyiji oczekiwany jest masowy 
napływ uczestników. W iadomem jest, że a 
samej prowincji Buenos Aires oczekuje się
300.000 uczestników.

Z cyfr tych wynika, że stolica Argentyny 
będzie miała taką  liczbę gości, jak żadnA 
miasto na świecie dotychczas. Rozpoczęto 
budowę estrady i ołtarza m ającego góro­
wać

nad całą miejscowością, 
gdzie odbyw ać się ma kongres. UroczystŁ 
nabożeństw o dla dzieci będzie celebrowane 
jednocześnie przez czterech Kardynałów. 
W yznaczonych jest już przeszło 300 kapła­
nów, którzy będą dzieciom udzielać Komu- 
nji św. Opracowano już plan udzielania po-f 
mocy lekarsko-sanitarnej w razie zasłabnięć, 
wzdłuż całej drogi, którą będzie kroczyć pro 
cesja; skład osobisty sanitarny składa się z 
400 lekarzy i 700 sanitarjuszy. Rząd czyn) 
rozm aite ułatw ienia dla uczestników kongre 
su, zapew niając jaknajdalej idącą pomoc; 
na czas kongresu urzędnikom i pracownikom 
państwowym udzielone będą urlopy. Prezy 
dent Argentyny będzie obecny na ważniej­
szych obrzędach i uroczystościach.

W idać z powyższego, jak wspaniale za­
powiada się Kongres Eucharystyczny.

atakach francuskich sztab  niemiecki w pada 
poprostu w panikę. Stary Moltke siedzi je ­
dnak ciągle w Luksemburgu i dręczony naj­
okropniejszemu obawam i — nie tusza się w 
dalszym ciągu z miejsca. To jest poprostu 
nie do wiary. Głównodowodzący wojsk nie 
śpieszy w krytycznym momencie na front, 
nie wizytuje sam terenu działań wojennych, 
nie sta ra  się podtrzym ać na duchu swych 
wodzów, lecz wysyła — swego adjutanta, 
młodego i niedoświadczonego oberleutnanta 
Hentscha, aby zbadał położenie na froncie. 
Oberleutnant Hentsch wyjeżdża, pędzi au to­
mobilem z kw atery do kw atery i — wydaje 
rozkazy odwrotu. W ydaje rozkazy w imie­
niu sztabu generalnego. Każe się cofać le­
wemu skrzydłu, środkowemu, skrzydłu p ra ­
wemu. Najtrudniej idzie mu z v. Kluckiem, 
który wierzy — nie bez racji — w możli­
wość zwycięstwa. Przed rozkazem sztabo­
wym jednak i Kluck wreszcie musi ustąpić. 
Niektórzy wyżsi oficerowie wyraźnie buntu­
ją się, nie chcą słuchać rozkazu odwrotu. — 
W reszcie dyscyplina triumfuje. Następuje 
odwrót, na całej linji odw rót i „cud nad M ar­
ną” — wyswobodzenie Paryża. Są mimo to 
historycy, którzy do tej chwili tw ierdzą, iż 
bitwy nad M arną właściwie nie było i że 
Niemcy,., poddali się, nie stoczywszy wcale 
boju.

Cała misja von Hentscha, ta  żałosna koe- 
penikjada w śród krwawych zm agań obu 
wielkich armij jest jedynym bodaj zabawnym 
epizodem w śród tych ponurych dni.

GENJUSZ ZWYCIĘŻA RUTYNĘ.
W  okresie bitwy nad M arna w do wódz-

dy  dla niej, jakie m asz dla kolegów i 
w spółpracow ników .

8) Zezw alaj jej na pew ne sprawunki
i roz ryw ki,  k tóre jej

9) P ozostań  miłym, rycersk im  tow a 
rzyszem , mimo, że upłynęło  wiele lat 
od ślubu.

10) Ofiaruj jej szęsto chwile swego 
w olnego czasu, aby  miała przekonanie, 
że jest ci odpoczynkiem  i ozdobą życia.

G dy  będziesz, mężu, p rzestrzegał 
tych  p rzykazań , będzie w  tym  domu pa 
now a ła  pogoda i miłość.

twie francuskiem zaszły wielkie zmiany. Jof- 
fre usunął dwóch komendantów armij i 42 
generałów. Podczas tych masowych repre- 
syj działa się z pewnością niejedna niespra­
wiedliwość. Jest jednak rzeczą znamienną?
i i  Rada W ojenna Francji wydała wtedy ca­
łe wyższe dowództwo na łaskę i niełaskę 
Joffre'a, dając mu praw o rozstrzeliwania 
niedbałych bez sądu. Joffre ani razu nie zro­
bił użytku z tego praw a. W ykazał natomiast 
niezłomną wolę zwycięstwa i niemniej nie­
złomny charakter. Sztywnemu i ciężkiemu 
dowództwu niemieckiemu przeciwstawili 
wówczas Francuzi dowództwo, złożone z lu­
dzi niesłychanie rzutkich, lotnych, orjentu- 
jących się znakomicie i umiejących wytrwać 
mimo klęski. W ojsko niemieckie i dowódz­
two niemieckie okazało się na wyżynie je­
dynie wtedy, kiedy w pierwszym wielki*11 
rozpędzie natarcia zyskuje laury po laurz£
— z chwilą pierwszego załam ania się, trzy­
ma się jeszcze prosty żołnierz, dowódzca je-; 
dnak odrazu traci głowę. Francuzów klęska, 
doznana skrzepią jakby, podtrzymuje na du­
chu, każe walczyć dalej, każe wydobyć l  
siebie maksimum napięcia. Lotność, z jak? 
dowódcy francuscy umieją wykorzystać kaz 
dy błąd przeciwnika — jest poprostu wzfh' 
szająca.

Nad M arną starły się nietyłko dwie ar*11!8
— to starł się genjusz francuski, lotny, chwy­
tny, prawdziwie galiicki, z rutyną, doświa 
czeniem i sztywnością niemiecką.
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Sądziłem, że ob ow iązk ow ą naukę w 
życiu  już odbyłem, że przestanę w resz ­
cie wchłaniać w siebie w iedzę  w sze l-  

j kiego rodzaju i zacznę ją na dobre sp ie­
niężać, a tu nagle, okazuje się, że przy­
s łow ie  o „ca ło ży c io w ej- nauce ez łow ie  
ka sprawdza się i będę musiał jednak 
zabrać się do nowej nauki.

Stało .się to, jak pow iedziałem , nieo­
czekiwanie. Chodził sobie człek po 
św iecie ,  jakby nic, zadow olony  ze s ie ­
bie i innych, i tu w ybucha  bomba. Ale 
muszę to opow iedzieć  spokojnie i kolej­
no.

Naturalnie, jak zw yk le ,  w szystk iem u  
winna jest kobieta. Z w łaszcza , że w  da­
nym w ypadku była to kobieta młoda i
ładna. I ponętna, i z sex  appealetn. Ta­
ka trochę z wamfnra. Druga Marlena 
czy  Greta Oarbo. S ło w e m  zapaliłem się 
jak urzędnik do nowej pożyczki naro­
dowej. Kobieta była rzeczy w iśc ie  cu­
downa. I życie  by ło  cudowne. I w ie ­
czór był cudow ny. S łoneczko grzało,
ks iężyc  świecił,  ptaszki śp iew ały , żabki 
rechotały. Ja powiedzia łem : kocham,
ona powiedziała: może, s ło w em  pięknie 
było  i wzruszająco.

I w p ew n ym  momencie padły te z ło ­
w ieszcze  s ło w a :

— Chodźmy zatańczyć.
Struchlałem.
— Za’anczyc? .. .
— No tak. cóż w  tern dz iw nego?
—  Hm... rzeczyw iśc ie  nic.... zatań­

czy ć? . . .  tylko, widzisz, najdroższa, uko­
chana, iedyna., jakby ci to powiedzieć...

— Może jesteś, chory przyznaj s ię?
— Nie, nie. Zdrów jestem. Zupełnie  

zdrów, tylko widzisz, spraw a jest te­
go rodzaju, że tego... ten...

k o -

mo-

— No wykrztuś już1
—  W ięc chodzi o to, że ja poprostu  

nie umiem tańczyć.
  ???!! !?
Kobieta była zdumiona. Najpierw  

spojrzała na mnie, czy  mam zdrow e  
zm y s ły ,  potem spojrzała drugi raz z li­
tością, w reszcie  splunęła z pogardą, 
trzasnęła drzwiami i poszła sobie. D o­
kąd poszła?  Na zbity łeb poszła!

Ale co straciłem  to straciłem. Z 
biety zrobiły  się nici.

Z acząłem  się zastanaw iać: A 
że jednak zacząć  się u czyć  tanga czy  
w a lca?  P rzec ież  lepiej późno niż nigdy 
—  jak pow iedzia ł pew ien  siostrzeniec  
na w iadom ość o śmierci starego  wuja.

I z d ecy d o w a łem  się. Zamierzałem  
wziąć udział w  t. zw . pryw atnym  kom 
plecie, ale okazało się, że dla całkow i  
tych ignorantów tanecznych, do jakich 
się zaliczam, niema w ogółe  pryw at-  
kompletów, gdyż każdy normalny  
cz łow iek  jest przynajmniej trochę zaa­
w an sow an y  w  sztuce tańca. T ylko  ja 
jeden na kuli ziemskiej tego nie potra­
fię. Musiałem tedy iść „na salę tańca". 
Co b y ło  robić? Poszed łem .

Sała była niewielka, ale zato dosta­
tecznie brudna. Muzyk był jeden, ale 
fa łszow ał za trzech. A to w a rzy stw o !  
Na wstępie  jakieś podejrzane indyw i­
duum nie chciało mnie w ogółe  wpuścić  
do środka.

— Siatiow ny pan wedle  czego?
— W edle  nauki tańca.
— Parłnerkie pan m a? - Nie

— To musi run sobie tu wynająć.
Obejrzałem ..partnerkie" i zw ia łem .

Z nauki tańca zrezygnow ałem .
Jerzy  Krzecki

W a t ó y ,  8 » z m  ,

n a  g i e łd z i e  w a r s z a w s k ie j
ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ.

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­
strój niejednolity, odchylenia kursów były 
naogół nieznaczne, z wyjątkiem dewizy nie­
mieckiej. która zyskała 75 gr. na 100 mkn

PAPIERY PAŃSTWOWE — NAOGÓL 
MOCNIEJSZE.

W grupie pożyczek premjowyoh przy ży 
wych obrotach nastrój panował mocniej­
szy.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. 1 

15.00; Premjowa Pożyczka Dolarowa, serju 
III 52,90; Premjowa Pożyczka inwestycyjna 
118,00; Państwowa Pożyczka Konwersyjna 
6(5; Pożyczka Dolarowa 1919— 1920 r. 70,13 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 72,13: Li­
sty Zastawne Banku Rolnego 83,25; Listy 
Zastawne Banku Rolnego 94,00; Listy Za­
stawne Banku Gosp Krai. II em. 83,25; Li­
sty Zastawne Banku Gosp. Kraj. 1 em. 94,00; 
Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. it 
em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. I em. 94.00; Listy Zastawne 
T-wa Kredyt. Przein. Polsk. 70,60; Listy 
Zastawne Tow. Kredyt. Ziemsk. w W arsza­
wie 45,00; Listy Zastawne Tow. Kr. Ziem. 
w Warszawie 52,25; Listy Zastawne T. Kr. 
ni. Warszawy 1933 r. 61,38; Listy Zast. 
Tow. Kred. m. Częstochowy 1933 53,00; Li­
sty Zastawne Tow. Kred. fn. Łodzi 1933 r. 
54,25; Listy Zastawne Tow. Kred. ni. Piotr­
kowa 33 r. 49,25.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 90,50; Warsz. Tow. Fabr 

Cukru 23,00; Haberbusch 36,75.
GIEŁDA ZBOZG’T A  WARSZAWSKA. 
Warszawa* 13 września. Urzędowa ce­

duła Giełdy Zbożowo-Towar., żyto (stare 
i nowe) 17,00—17,50; pszenica jednolita 
stara i nowa 20 ,00—21 ,0 0 ; pszenica zbiera­
na 20 ,00—21 ,0 0 ; pszenica zbierana stara i 
nowa 19,00—20,00; mąka pszenna gat. 1 
lit B 0-45 proc. 34—36; mąka żytnia I gat. 
0-55 proc. 25,00—26,00; mąka razowa 
19,00-20,00.
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Zdemaskowanie podziemnie] roboty wywrotowca.
< Lódz, 13 września.

W ładze śledcze m. Łodzi zlikwido 
iwały obecnie po dłuższych obserw a­
cjach, jedną z, najniebezpieczniejszych i 
poważnie zakonspirow anych jaczejek 
kom unistycznych prowadzącą robotę 
techniczną w Łodzi, oraz utrzym ującą 
kontakt z innemi organizacjami Komuni 
stycznej Partji Polski. Tło likwidacji ma 
niezw ykłe podłoże, z uwagi na osoby 
które osadzono w więzieniu.

Gdy w Niemczech zmieniały się w a­
runki polityczne i do w ładzy doszli na­
rodowi socjaliści, komuniści w szczegół 
ności obcokrajowcy poczęli m asowo e- 
migrować, a między innemi w yem igro­
w ał również niejaki Zender Zelwer, któ 
ry  mając rodzinę w  Łodzi, a między in 
rem i brata  będącego właścicielem pol­
sko- am erykańskiej firmy przvby? do Ło 
rdzL

Na działalność Zehvera z uwagi na 
osobę jego brata  nie zw racano początkc 
Wo uwagi, tembardziej. że organa poli­
cyjne nie posiadały danych o działalno­
ści kom unistycznej Zelwera na terenie 
Niemiec.

Zelwer tymczasem , korzystając ze 
Sprzyjających warunków, w ynajął mie 
szkanie przy  ul. Żeromskiego 54 i urzą­
dził sobie okręgową technikę K PP dla 
Łodzi.

Zachowanie się Zelwera i jego kon­
tak t z osobami notowanemi za działal­
ność komunistyczną, zw róciły uwagę 
władz śledczych.

Tym czasem  Zelw er wszedł z innemi 
uciekinierami z Niemiec w  kontakt im a 
jednem z zebrań postanow ił utw orzyć 
stow arz. uciekinierów z Niemiec. Ze 
względu na osoby, jakie w ybrane zosta 
ły  do Zarządu w ładze administracyjne 
odmówiły zalegalizowania’ tego stow a­
rzyszenia, które jak się obecnie okazu­
je byłoby zw ykłą komórką kom unisty­
czną.

Zelwer tymczasem , nie mając bliż­
szych znajomości wśród łodzian wpadł 
na inny pomysł. Mianowicie udawał 
Wielkiego św iatow ca, poszukiwał znajo

mości wśród kobiet. P rzedstaw iał się im 
za przem ysłow ca, a ze względu na zna 
ne nazwisko przyjm ow any był mile 
przez kobiety, obiecując im pracę, lub 
ożenek.

W  ten sposób Zelwer w ykorzystując 
nieświadomość dziewcząt, wciągał je w 
swoje sieci komunistyczne. Początkow o 
polecał im przepisyw anie różnych okól 
ników mniej rażących w treści, a następ 
nie już oficjalnie w prow adzał je do tech 
niki komunistycznej.

Bardziej .oporne w ydostaw ały  się z 
macek komunisty, inne natom iast ulega 
ły  i spełniały zalecenia Zelwera.

W obec tego, że przeciw  Zelwerowi 
zebrano mnóstwo dowodów obciążają­
cych, wkroczono do mieszkania Zelwe­
ra i przeprowadzono rewizję, która dała 
nadspodziewane wyniki.

Znaleziono wielką ilość różnych okól­
ników i odezw, powielacz, papier wosko 
w y, pieczątki itd. Z m aterjału tego w y ­
nikało, że Zelwer był technikiem okrę­
gu K PP i urządzona była u niego skład 
nica różnych okólników.

W  toku dalszych badań okazało się 
że bezpośrednimi współpracownikami 
Zelwera, są córki dwóch przem ysłow ­
ców łódzkich, a mianowicie 20 letnia 
Estera Seidenwurm. zam ieszkała przy 
ulicy Żeromskiego 58. której ojciec po­

siada dużą fabrykę pończoch, oraz 22- le 
tnia Helena Krauze, zam ieszkała przy 
ulicy Zachodniej 39.

Rewizja przeprow adzona w mieszka 
niac’.: obu wyżej wymienionych kobiet, 
dała również niespodziewane wyniki.

W obec takiego stanu Zenderai Zelwe 
ra. liczącego lat 38, oraz Helenę Krauze 
i Esterę Seidenwurm  osadzono w wię­
zieniu do dyspozycji w ładz sądowo śled 
czych. , w

Aresztowanie to w yw ołało zrozumia 
łą sensację w Łodzi ze względu na śro­
dowisko z jakiego w yw odzą sie techni­
cy komunistyczni.

S łu c h a c z e  s z k ó ł  w y ższy ch  
w  P o ls c e  w e d łu g  w y z n ań .
W edług ostatnich obliczeń Głównego 

Urzędu Statystycznego, w  ogólnej licz­
bie 49.727 słuchaczy szkół wyższych 
w Polsce w roku szkolnym 1933-34 znaj­
dowało się 36.054 studentów wyznania 
rzymsko-katolickiego, 1.788 wyznania 
grecko-katolickiego, 1.303 ewangelickie­
go, 1.229 praw osławnego, 8.439 mojże- 
szowego, oraz 159 innych wyznań. Co 
do studentów brak danych o wyznaniu-

KONSUMCJA PIWA W POLSCE.
W  sierpniu r. b. b row ary  polskie sprze­

dały n a  rynku w ew nętrznym  ogółem  125 000 
hekto litrów  p iw a w obec 116 000 hi. w  sier­
pniu 1933  roku.

■Wysyłki piw a na ryrlek w ew nętrzny vV 
pierw szych ośmiu m iesiąćach r. b. wynosiły 
757  000  hl., g d y  w  odpow iednim  okresie 
1933 r. tylko 732 000 hl.

E ksport był m inim alny i ogran iczał sit 
tylko do kilku próbnych tranzakcyj.

Chłopiec nadział sie na gałat
Tragiczna zabawa w chowanego.

Bydgoszcz, 13 września.
Na śluzach przechodnie zaalarmowu 

ni zostali przeraźliw ym  krzykiem  d?iec 
ka, dochodzącym z krzaków . Gdy skie­
rowano się w stronę, skąd dochodzi! 
krzyk, oczom wszystkich ukazał się

okropny widok.
Na ziemi leżał m ały chłopiec z silnie 
broczącą nogą, w której utkwiony był 
dość duży kaw ał drzew a.

110119 M I I I
L is t  d o  p a s t o r a .

Cztery lata temu genewski pastor Gra- 
TiTuś uaai się na przejażdżkę w okolicy 
miasta własnem autem. Powróciwszy do 
domu, pastor wysiadł z maszyny, pozo­
stawiwszy przez roztargnienie na siedze­
niu

biblję.
Szofer już miał odstawić samochód do ga­
rażu, gdy pastor, przypomniawszy sobie o 
zapomnianej książce, wyszedł powtórnie z 
domu, lecz biblji nie znalazł w aucie.

Dopiero teraz, po 4 latach pastor odna­
lazł swoją zgubę w aucie, lecz w ciągu te 
go czasu książkę mocno zniszczono. Do 
biblji załączono list anonimowy, w którym 
złodziej komunikował, iż ukradł ją, aby 
spieniężyć. Przedtem jednak zainteresował 
się jej treścią. Odtąd ciągle czyta pisma 
święte i studjuje je. Pragnąc rozpocząć no 
we, uczciwe życie, zaczął od tego, że 
zwrócił skradzioną biblję, która nawróciła 
go z drogi występku. J. K.

Zawezwano pogotowie ratunkowe 
które dziecko przewiozło do szpitala 
Miejskiego, gdzie lekarz natychm iast dc 
konał operacji.

W ypadek miał miejsce w następują­
cych okolicznościach:

Chłopcy bawili się w  chowanego. Ba 
wił się z nimi również 10-letni Euge- 
njusz K. W  pewnym  momencie ktoS 
pchnął K. i ten padając w krzaki, na­
dział się na w ystającą ostro zakończona 
gałąź.

Drzewo utkwiło bardzo głęboko w 
podudziu. Gdy spraw cy wypadku zoba­
czyli co się stało, z przerażenia uciekli

MOŻLIWOŚCI ZBYTU ZABAWEK NA RYN­
KU KANADYJSKIM.

P aństw ow y  Insty tu t E ksportow y m a zg a­
szenie firm y kanadyjskiej, k tóra pragnie na­
w iązać stosunki handiow e z firm ami polskie- 
mi,’ m ogącem i dostarczyć do K anady zab aw ­
ki drew niane.

O bliższe inform acje w tej spraw ie zw ra­
cać się należy do P aństw ow ego  Instytutu 
E ksportow ego.

FJR. H A R P E R

Dług Hanki Wolskiej
( O D W E T )
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”  Co panią zmusiło do ukryw ania 
nazwiska?

Zadrżała, choć spodziew ała się tego 
pytania, modląc się w duchu, by ominę­
ło ją. Czuła, że policzki ją palą, że ogar 
nia ją nieznośne duszące gorąco, w na­
stępnym  momencie trzęsła się z zimna.

Oddychała z widocznym  wysiłkiem, 
ale zachow ała jeszcze dość przytom noś 
ci, by ocenić, że w  tej sytuacji są tylko 
dla w yjścia: milczenie rów nało się osta 
tecznemu zerw aniu bez możności pozo­
stania tu choćby w roli oddanej pomoc­
nicy przy  urzeczywistnieniu wielkiego 
dzieła, w  którem  widziała swoje posłań 
nictwo, jako jedyną drogę do rozgrzeszę 
nia; wyznanie p raw dy?. . . w szystko 
niew ypowiedziane musiało wiecznie le­
żeć na sercu ciężkim kamieniem, wyzna 
nie pozbawiało nadziei na miłość, której 
moc w szechw ładną pojęła dopiero teraz 
burzyło potajemne m arzenia o szczę­
ściu. . . W ybór był jasny. Nie zastana­
w iała  się długo i, podnosząc głowę, po­
wiedziała śmiało:

—Zabiłam. . . człowieka. . .
Zapytał spokojnie, jakby się spodzie­

w ał takiej, właśnie, odpowiedzi i prag­
nął potwierdzenia, że nie przesłyszał 
się:

— Zabiłaś?. . .
— Tak. ' ’. " " ■;

f  -Zajrzał w  jej "zare oczy tak czyste,

że zdawało się, sięgnął najgłębszych za 
kam arków  duszy:

— Dlaczegoś to zrobiła, Anko?.
—Nie miałam innego wyjścia. . .

— W  obronie koniecznej?
— Tak.

Potarł ręką czoło, jakby chciał skupić 
myśli, albo coś sobie przypomnieć. I sta 
ł.a się rzecz niepojęta; czy to spraw ił 
ślepy przypadek, stojący poza nawiasem 
tłumaczeń rozum owych, czy emanacja 
myśli Hanki w ydobyja naw ierzch i ot­
w orzyła głęboko schowaną komórkę 
mózgową, która zanotow ała jak klisza 
fotograficzna przelotne, nic nie znaczące 
zjawisko —ale z ust Lachowicza, cał­
kiem niespodziewanie dla niego samego 
w yrw ało  się:

— S zw arcberg?!. . .
W ym aw iając to słowo, nie wiedział,

czy to nazwisko ,czy nazw a m iejscowo­
ści. . .

Z rozszerzonych i znieruchomiałych 
oczu Hanki w yzierało śmiertelne przera 
zenie, w szystka krew  zbiegła z tw arzy. 
Drżąc na calem ciele, zapytała głuchym 
rw ącym  się głosem:

— Pan. . . w iedział?.
Nie, nic nie wiedział. Nie znał nikogo 

nazwiskiem Szw arcberg  i wogóle nie o 
rjentow ał się, co ma znaczyć to słowo. 
Kilka razy pow tórzzył w pamięci: 
Szw arcberg, Szw arcberg. . . Skąd się

w zięło?. . . Rąptem  przed oczyma za­
m ajaczył mały. człowieczek, całkiem ma 
ly, czarny, pod dużym parasolem  i z a ­
piszczał ze w strętnym , cynicznym  uś­
miechem: Szw arcberg!. . . W  tejże 
chwili znalazł i uśmiechnął się z zado­
woleniem: przecież to było w  W iedniu 
w Grand- Hotelu. P rzed w izytą u Sinn- 
krafta, błądząc dla zabicia czasu p a  po­
koju, spostrzegł na biurku bibularz ze 
śladami atram entu, wziął go do ręki i 
trzym ając przed lustrem  z pewnym  wy 
siłkiem odczytał słowo Szw arcberg.

Dziwny zbieg okoliczności! Spędził 
noc w  tym  samym  pokoju, który  bezpo 
średnio przed nim zajm ował człowiek, 
zam ordow any pizez Ankę.

O, nie, nie! Jeszcze nie teraz- —dźwię 
czało w powietrzu.

Hanka nadsłuchiw ała ze zdziwieniem 
—czyje słowa, czyj głos?

Przecież dawno czekała na tę chwilę 
drżała z tęsknoty, kiedy usłyszy zew. 
k tó ry  ją porwie jak burza; niech złamie 
niech zniszczy, była gotowa na w szyst­
ko. . .

Przypom niała sobie w czesną mło­
dość i uśmiech nęła się. Jeszcze nie wo- 
szła w życie, jeszcze powodow ała się w 
stosunku do ludzi intuicją dziecka, a już 
samo słowo miłość budziło w niej uczu 
cie lekkiej odrazy, bo ukazało w  całe/ 
ohydzie bagno niskich, zw ierzęcych in­
stynktów ; bo żądanie, gotowe dla' za­
spokojenia zm ysłów na gwałt, na prze­
stępstwo, Szw arcberg  nazyw ał miłością 
hipnotyzowana niebezpieczeństwem , wi 
szącem  długie lata straszliw ą zmorą, 
nie zastanaw iała się, czy tak jest w  isto 
cie i w  kry tycznym  momencie na groź 
bę zagłady, nieubłaganej jak śmierć, od­
powiedziała śmiercią —przeciw  miłości 
inna broń była bezsilną.

Potem  poznała drugą odmianę miło­
ści. Ale bałw ochw alcza adoracja Stoc-

kiego znalazła słaby oddźwięk w jej du 
szy: współczucie, litość, może wdzięcz 
ność: jaskraw szym  odruchem był zim­
ny podziw dla czystości moralnej czło­
wieka, k tóra stanow iła rażący kontrast 
z brutalną pożądliwością Szw arcberga 
nie domagając się niczego wzamian za 
ogrom własnego uczucia.

W tedy m yślała, że nie jest stw orzo- 
na dla miłości, że jest zimna z natury; 
niezdolna do w ykrzesania ze siebie tej 
odrobiny ognia, k tó ra  wznieca pożar na 
miętności.

Tak było, póki leżąc kiedyś długo 
w noc z otw artem i oczami, nie zdobyła 
się na mniej więcej bezstronną analiz? 
swojego stosunku do Lachowicza; prze 
dewszystkiem  przyłapała siebie na term 
że oddawna nazyw ała go w myślachh 
„Jurek” , czasem nieraz naw et ” wój Ju­
rek” —i pamięta, że zarum ieniła się. Je 
dnak uczciwie w ydobyw ała ze siebie 
wszystko, nie pominęła ani jednego z3 
kam arka, gdzie się chowały zarodki pł° 
chliwych myśli, których intuicyjnie baJ 
ła się dotknąć.

Końcowy rezultat dociekań przestf3 
szył ją, ale dał mniej więcej istotny 
braz stanu psychicznego: Jurek wszeH1 
władnie w'ypelnil życie, wystawała i kł3 
dła się spać z m yśią o nim, odmawiał3 
sobie najkonieczniejszych rzeczy, abY 
tylko mieć m arne grosze na tram w 33’ 
gdyż dzień niewidzenia się z nim był U11 
sty, na zaw rze wrykreślony z życia; k3 
żde słowo Jurka przyjm ow ała jak nic'  
wzruszoną praw dę, każdy uśtni?c 
wchłaniała jak uśmiech słońca.

Ciągle czuła jego usta na swoich 
jeszcze nie ostygła obezwładniająca ro r 
kosz uścisku, nieznane pragnienie, 
trw ał wiecznie. . . i oto dojrzała 
przemożnej potrzeby wypromieniow'3
nia miłości.

(D. c. n.)
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T r e s o w a n y  n i e d ź w i e d ź  morderca w ziętejw j u n u i l j r  l l l t U Ł w n w u Ł  zostanie wydany władzom ameryłiańsKim.
Swojego czasu prasa pisała o aferze Ju i nasennych i 500 żyletek. W czasie podrozj 
słowianina iwana Poderzaja, którego I przez ocean do Europy, wiózł ze sobą wie:

rozszarpał w kaw ałk i kupca.
tytie'8”13 czechosłowackia komunikują o je 

nm w swo)‘em rodzaju zabójstwie, które 
arzędziem stał się

I) tresowany niedźwiedź.
któr Cyrkowych artystów, mąż i żona, do 
8̂  yck należał niedźwiedź, dowiedziało 

Przez las w okolicach m. Kłopaczycz 
\y Przechodził pewien 56-letni kupiec, 
ś  I?iasteczku i okolicy przebąkiwano, że 
8% andlarz zawsze 'ma przy sobie sporą 
li J . _Pieniędzy. Artyści cyrkowi postanowi 
ltd _ **" So i obrabować. Aby zrealizować 
'io^P° tworny P,an wykorzystali tę okolicz- 

y ’ Ze lcb czworonożny towarzysz, za- 
Zal JJość łagodne zwierzę,

babi­
nie znosi zapachu benzyny.

d?j|;rawszy z sobą misia, złoczyńcy urzą- 
ceg0 ,es*e zasadzkę. Na widok zbliżają- 
Ożwj Sl  ̂ kupca, przysunęli do nosa nie- 

ctłzia gałganek, przesiąknięty benzy­

ną. Rozjuszone zwierzę rzuciło się na prze 
Cuoania i rozszarpało w kawałki nieszczę­
śliwą otiarę. Z wieikim trudem podstępnym 
małżonkom udało się uspokoić swego mi­
mowolnego wspólnika, poczem przystąpili 
oni do zrewidowania zwłok kupca, przy 
którym znaleźli sporo pieniędzy. Zakopaw­
szy w lesie szczątki swej ofiary, zbrodni­
cza parka udała się do miasteczka. Wkrót 
ce nadciągnęła silna burza, kfóra 

zmyła wszystkie ślady.
Nikt nie dowiedziałby się o tej straszli­

wej zbrodni, gdyby przestępcy trzymali ję 
zyk za zębami. W restauracji m. Ołomuń­
ca artyści pokłócili się między sobą i żona 
rzuciła kilka zdań, które doprowadziły do 
aresztowania obojga małżonków. Spocząt 
ku wypierali się swego czynu, lecz dosta­
wieni na miejsce zbrodni, przyznali się do 
winy.

J. K.

gosiowianina 
ścigają sądy amerykańskie za bigamję, i 
za zamordowanie drugiej żony, adwokatki, 
Agnieszki Tufrerson, z którą wziął ślub, 
chociaż już był żonaty. Poćwiartowane 
zwłoki adwokatki znaleziono, jak ustalono, 
w Londynie. Poderzaj został aresztowany 
w Wiedniu i dotąd przebywał tam w wię­
zieniu śledczem. Obecnie w toku są formal 
ności, związane z wydaniem Ameryce 
zbrodniarza, po którego specjalnie przyje­
chał urzędnik prokuratury w Nowym Jor­
ku.

W czasie śledztwa, które
trwało kilka miesięcy, 

ujawniono szereg bardzo obciążających 
poszlak, chociaż aresztowany wypiera się 
zbrodni, przyznając się jedynie do bigamji. 
Przemawia przeciw niemu fakt, źe w przed 
dzień zagadkowego zniknięcia adwokatki,

| zakupił on w aptece większą ilość środków

Na jawnej rozpraw ie wyznaczonej w 
przedmiocie rozpoznania wniosku o za 
bezpieczenie powództw a, rzecznik poz­
w anej firmy adw okat Fichna prosi! o nie 
uwzględnianie pow yższego  wniosku ze 
w zgw lędu n a tu ry  zasadniczej.

P ra w o  bowiem  autorskie chroni tyl­
ko p rzejaw  działalności duchowej, noszą 
cy  cechy  osobistej twórczości. Cechy tej 
oryginalnej tw órczości nie może dopa­
trzeć się w  tabelce ułożonej przez powo 
da, stanowiącej zw yk łe  zestawienie obli

czeń, dokonanych na podstawie ogłoszo 
nego w  Dzienniku Ustaw p raw a  o ubez 
pieczeniach społecznych.

W skazał również adw okat Fichna, 
iż sy tuacja  materialna firmy nie uzasad­
nia obaw y, w yrażonej w  skardze o nie­
możności zaspokojenia poszukiwanej na 
leżności w  w ypadku  uzyskania w yroku  
przychylnego.

Sąd O kręgow y prośby o zabezpieczę 
nie pow ództw a nie uwzględnił.

.  Za w kroczen ie w praw a autorskie.

Udanie odszkodowania w kwocie 10 tys. złotych.
Ciekawy proces k s ię g a r n i  „C zy ta j"

12 września.
K C z ^ d e m  znanej księgarni łódzkiej 
ł°\viC2a ’. mieszczącej się p rzy  ul. Naru 
^Dłat M • 2> w y d a n a  zosta ła  tabela 

po łec? ' rzS cz  Nakładów Ubezpieczeń 
tyych roK • ° d za robków  tygodnio­
wych U ników  i p racow ników  umysło

\V  {
W Fodv!Ĉ nia 'k -  do Sądu O kręgow ego 
skarga 'w y d z i a ł  I Cywilnego w płynęła  
^ ° k a t a  g o d o w a ,  podpisana przez ad- 
WarS2a ^z iew ałto w sk ieg o  Ginfcowta z 

rzeSo ci,  k tó ry  w ystępu jąc  w  imieniu 
^ Zróiankn r° m ińskiego przy toczył,  iż 

sk a r i ^ ai1a ta bela, której autorem  
dn!°  w  d rukow ana byłai już uprze 
^ arSza™, i . e ra c k  s ty c z n io w y c h  pism 

Oranu ̂ . ich „D zień  D obry"  i „Express 
Wyw • -1 że firrna - .C zy ta j"  p rz e d rn k o
hiez C 19 d ' a Pozornego odróżnienia z j  
2 bacznemi zmianami oraz zaopatrując I 

dpisem „przedruk praw nie zas trze - j  
dopuściła się pogw ałcenia p raw a 

orskiego.
Żan .konkluzji skargi zgłoszone zostało 

zsSadzenia 10.000. zł. jako od- 
^ut y a n ia  za  wkroczenie w  p raw a  
Wą°rsk*e ° ra z  zabezpieczenia powództ- 
'basPrzez za i?cie ruchomości w  dziale 
do f- n ° ra z  metali i papieru należących 
H - u rrny „C zy ta j11 znajdujących sie w  

u P rzy  ul. Naru tow icza Nr. 2.

Dyrektor kooperatywy ukraińskiej
fałszerzem paszportów zwierzęcych.

Z Trembowli donoszą 
Wielkie wrażenie w yw oła ło  w  na- 

szem  mieście aresztow anie  dy rek to ra  
k o o p era ty w y  ukraińskiej „Silski Hospo­
dar"  dr. P io tra  Salijczuka. A resz tow a­
nie to nastąpiło na polecenie sędziego 
śledczego za usiłowane przekupienie po­
w iatow ego  lekarza w e te rynary jnego  dr. 
Króla.

Aresztowanie dr. Salijczuka stało się 
punktem wyjścia  zlikwidowania w iel­
kiej afery  oszukańczej, w  którą w m ie­
szani byli urzędnik w yżej wspomnianej

Trumna jako nakrycie...
Rozkopona mogiła na cmentarzu.

. B r o d ó w  donoszą: 
l p°łeczeńs tw n  hrrwj e s t^ . łe c z e ń s tw o  brodzkie poruszone 

^*adomością w y d o b y c ia  zw łok  na 
P o w ? 1Ticntarzu żydow skim  przez  nie- 

' Pr eg0 do tego osobnika, co dzię- 
zypadkow i w ysz ło  najaw.

dącPtó Lea B ergw erk ,  urodzona w  Bro 
A zm arła  sw ego czasu w e  Lwowie, 
zAa i ki jej na skutek s taran ia  rodziny 
fytp- i przewieziono do B rodów  i na 
ły )Szy m  cm entarzu żydow skim  zosta

^  metalowej trumnie pochowane.

?0s u ^ ł°k i B erg w erk  Lei przywiezione 
ty ze L w o w a  do B rodów  wieczo-t fy  ze L w o w a  do B rodów  

W  l  Wartościową trum ną zaintereso-wąj -------------------     ~.......—
funkcjonariusz izraelickiej gminy 

^ ć r v 3lri' 0w ej w  Brodach  Hirsch Tepper. 
b ra ł udział w  pogrzebie zmarłej 

kWerk Lei.
kt<j o oddaleniu się z cm entarza  osób, 
ber ? w  Pogrzebie b ra ły  udział, Tep- 
^ er wydobył z grobu zwłoki zmarłej 
b t ^ T ^ r k  i usunął trumnę metalową, 

ostawiającą znaczną w artość .
Ceg(>a ZWróconą Lepperow i przez będą- 
kty^ Pa cm entarzu  g rabarza  T ragera  
^iea • ośw iadczył Tepper,  że odpo- 

Zlalność bierze na siebie.
T r

^ r2o i11? 111̂  T epper rozebrał i części 
dał. M. in. ko rzys ta jąc  z informa­

cji, że postanowiono przeprow adzić na­
p raw ę  kanału w  izraelickiej gminie 
wyzn. w  Brodach, sprzedał przyję tem u 
majstrowi metal, pochodzący z w y ­
grzebanej trum ny

jako nakrycie kanału.

W ładze policyjne 
ły nai drogę sądowa.

koopera tyw y, oraz naczelnik gminy 
Z aław ia N. Herman. Po  aresztow aniu  
dr. Salijczuka p rzy trzym ano  również u- 
rzędnika k o o p era ty w y  W łodzimierza 
Nadłowskiego i w yżej wspomnianego 
Hermana. Obaj oni trudnili się fałszer­
s tw em  paszportów  zw ierzęcych , Oszu­
kańczy  sw ój p roceder uprawiali od kil­
ku miesięcy, naraża jąc wiele osób

na poważne szkody.
W  tej spraw ie  spodziewane są dalsze 
aresztow ania .

Dr. Król p ie rw szy  w padł n ą  trop 
fa łszers tw a paszportów  zwierzęcych. 
Kiedy się o tern dowiedział dr. Salijczuk, 
p rzyszedł do lekarza  i prosił go, by  nie 
rcbił z tego użytku. Kiedy p rośby  nie 
pomogły, usiłował w iększą sumą pie­
niężną

przekupić lekarza.
Dr. Król natychm iast udał się do sę ­
dziego śledczego i zawiadom ił go o 
w szystkiem . Sędzia w droży ł  docho­
dzenia, które t rw a ły  jakiś czas, a 
wkońcu w yda ł nakaz aresztow ania  dr. 
Salijczuka.

( Afera  ta. w y w o fa fa  w  T rem b o w li  
z ro zu m ia łe  w rażen ie ,  g d y ż  dr. Salij 
c zuk  na leża ł  do zn an y ch  
na ta m te jsz y m  bruku .

kanału.

ką czarną walizę, pochodzącą z rzeczy ad­
wokatki, a wbrew zwyczajom, panującym 
na okrętach, zawsze ściśle zamkniętą. Nad 
to ani na chwilę nie opuszczał swej kajuty, 
każąc przynosić tam sobie posiłki, W per 
cie angielskim Plymouth, dokąd zawinął 
okręt, czekała na Poderzaja jego pierwsza 
żona, Susanne Perrand. Zauważono wtedy, 
że konwojowali oni czarną walizę.

z wielką czujnością 
i wprost z lękiem. W wiedeńskiem mieszka 
niu Poderzajów znaleziono też podczas re 
Wizji suknie, będące własnością Amery­
kanki.

Władze amerykańskie zajęły się tą spra 
wą tak energicznie wskutek nacisku opinji 
publicznej, którą zmobilizowały wielkie or 
ganizacje kobiece. Adwokatka Tufresson 
była bardzo popularna w stanie nowojor­
skim i zażywała sławy dzielnego prawni­
ka, to też jej zniknięcie wywołało 

wielkie wzburzenie.
Organizacje kobiece są w Ameryce potęga - 
z którą musi się powabnie liczyć nawet r<ro 
kuratura. TtićZly w pierwszych tygodniach 
tej Tajemniczej afery policja nie mogfa 
wpaść na ślad zbrodni, wytykano jej to na 
każdym kroku. Dopiero gdy udało sie ze­
brać poszIaRI przeciw Poderzajowł, umysły 
uspokoiły się nieco. — W połowie wrze­
śnia Jugosłowianin zostanie wydany Amery 
ce, przyczem z Wiednia do granicy włos­
kiej lub niemieckiej będzie go konwojowa­
ła policja austrjacka, a dalej detektywi ame 
rykańscy.

osobistości

„Lepiej być piet minut tchórzem,
niż cale życ?e... nieboszczykiem".

Wieluń 12 września. (Od wł. kor.)
W  czasie patrolowania okolicy ftink 

cjonarjusze S traży  Granicznej Insp. 
Wieluń żauważyli dwóch osobników 
dźwigających dość spore pakunki. Na 
widok strażników przem ytnicy  rzucili
się do ucieczki.

W szczęto pościg i oddano szereg  
strzałów , na odgłos których uciekający
stanęli unosząc ręce w gorę.

leden z nich nie tracąc naw et w ta- 
c h w i l i  humoru rzeki do strażników:kiej

Lepiej być pięć minut tchórzem 
niż całe życie nieboszczykiem.

P r zy trzy m an y m i okazali się s ta rzy  
„znajomi strażn ików  — W iędłocha Jó 
zef i Antosik M arcin z Żvtniow a gm. 
Rudniki.

W porzuconych workach znaleziono 
kilkanaście litrów eteru  w butelkach, 
z k tórych kilka uległo rozbiciu.

E ter  skonfiskowano, zaś p rzem ytn i­
kom w ytoczono sp raw ę  karno  -  skarbo  
wą.

■oOf» -

Wstety. dewizy ś akc e
na giełdzie warszawskiej

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ
Na zebraniu giełdy pieniężnej nastroi 

był niejednolity.
PAP1ERV PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 

MOCNIEJSZE.
VV grupie pożyczek premjowveh panował 

nastroi zmienny, wahania kursów bv)v sto­
sunkowo nieznaczne.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premiowa Pożyczka Budowlana ser I 

4 4 8 5 :  Premjowa Pożyczka Dolarowa, seria 
III 52.50: Premiowa Pożyczka Inwestycyina 
118.00; Państwowa Pożyczka Konwcrsvir- 
05,25; Pożyczka Dolarowa 1919— ipófi F 
70.25; Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r 
71,75; Listy Zastawne Ranku Rolnego 83 " ' 
Lisfv Zastavyne Ranku Rnineao 94 00' 1 *•
sty ZastaVne’Eanku Gosm Kraj. II em. 23 .2 '- 
Listv Zastawne Banku Gosp. ' Kraj. I em. 
°t.O0- Obłłgacio Komunalne Ranku Ooan 
Krai H em. 82.25; Oblin-arie Komunał*-’ 
Ranku Gosp Krai. 1 em. 94.00: Listv Za** 
T-wa Krmivt Prze„> Pnkk. 70.50- j.is tv 7- 
stawne To w Kr, Zmmsk w Warszan-m 
52.75. Listv Z a <  T. Kr. *». W arszawy 1933 
r. 01 12; List’1, 7 --stawne Tow Kred. ni Lo­
dzi 1933 r 53.50.

AKCIE — SŁABSZE.
Zebranie giefdv akcvinei bvło mało oży­

wione, kursy nieznacznie zniżkowały.
KURSV AKCYL

Bank Polski 8 9 2 5 ;  W a w  Tow Fabr” 
Cukru 22.50: Starachowice 11.30.

GIEŁDA ZBOŻOW A WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

Warszawa, 11 września Urzędowa certu 
ła Giełdy Zhożowo-Towarowei pozostaje 
bez zmiany. Ogólny obrót 5.934 tonn, w 
tem żyta 4.845 tonn. Usposobienie stałe.

Poznań, l t  września. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 
Kursy ustalone na podstawie cen tranzak- 
cyjnych: żyto i pszenica stare i nowe zdatne 
do przemiału: żyto 17,75; Kursy ustalone na 
podstawie cen orientacyjnych: żvto stare i 
nowe zdatne przemiału 17.50—17.75: psze­
nica stara i nowa zdatna do przemiału 18 75
9" rn  ó7 ^ n k l ŻT,nia 1 8at- Proc.
I*' 50 90 " o’ mai a raZ0Wa ° - 9a pr,ir oo „(LoO, mnka nszenna I gat. lit A
20 proc. 33.50—36.50,

WYVv'oZ ZŁOTA Z AMERYKI W S1ERPNIR 
W sierpniu r. b. nastąpił pierwszy raz o:! 

d e w a lu a c j i  dolara wywóz złota ze S t a n ó w  
Z m d n o cz im y ch .  Spowodowany on był ko~ 
n ecznoseią interwencji na rzecz spadaj-ce 
KO a c la r a  na rynkach  m ię d zy n a ro d o w y c h ,  
w yw oź ten wynosił okrągło 12.25 miiin. 
dolarów, z czego 1 0 , 2 5  miljn. p o s z ło  do Frań 
Cji, a reszta do Belgji. J ed n o c z eśn ie  fed/m ’: 
przywieziono w sierpniu r. b. do Stanów 
Zjednoczonych złota za 49 miljn. doi 
tak że nadwyżka importu nad eksporter 
nosi 3 6 , 5  miiin. dolarów.

dolarów.
em wy-
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N a o c z n ia  s ą d o w a  n a  d a c h u  b u d y n k u  k o le io w e g o
Pierwszy dzień sensacyjnego procesu kolejarza Paiki w Mysłowicach

S ensacy jny  proces poszlakow y ko le jarza  
P a lk i z Slupnej, k tó ry  się toczy  na  sesji w y­
jazdow ej w M ysłow icach, wzbudził ogrom ne 
zainteresow anie.

Już  w czesnym  rankiem  przed gmachem 
Sądu G rodzkiego zebra ły  się tłum y cieka­
wych, chcących uzyskać praw o w stępu na 
rozpraw ę. W stęp  był jednak ściśle ograni­
czony.

Około godz. 9.30 w szedł na salę rozpraw  
trybunał z w iceprezesem  dr. A rztem  na czele. 
Pałka odpowiada z wolnej stopy. Zachow a­
nie się jego jes t zupełnie opanowane. Broni 
go mec. S trze lczyk  z Katowic. Do rozpraw y  
zaw ezw ano około 50 świadków.

P o  odczytaniu aktu oskarżenia, zaw iera ją­
cego 12 stron  pism a m aszynow ego, k tórego 
treść pokryw a się z naszem i doniesieniami, 
p rzystąp iono  do przesłuchania  oskarżonego, 
którem u — jak  wiadomo — zarzuca  się u- 
myślne zabójstw o na  osobie śp. P aw ła P io- 
ikow ika.

—  C zy poczuw a się P an  do w iny? —  za­
pytuje prezes dr. Arzt.

— Nie p rzyznaję  się do żadnej zbrodni — 
ośw iadcza oskarżony.

34 m arca zam ierzając w yjechać do K ato­
wic, p rzypom niał sobie o w ażnym  liście słu­
żbowym i w stąpił do biura, by go napisać. 
W łączącym  się z biurem  m agazynie  kolejo­
wym zasta ł śp. Pioskow ika, jednak nie odzy­
w ając się do niego, p rzys tąp ił do zredagow a­
nia listu. W  trakcie  tej p racy  w szedł do biu­
ra  jak iś osobnik, ub rany  w brązow ą m ary n a r­
kę i zażądał od niego kluczów  od b ram y wje- 
zdowej. K iedy zw róci! mu uwagę, że kluczem 
tym  dysponuje w yłącznie Pioskow ik, osobnik 
ów rzucił się nań i dusząc pod gard ło  począł 
go pchać przed1 siebie. W  pew nym  momencie 
zrobiło  mu się zim no i s trac ił pzytom ność. 
Czuł jeszcze jak  pada na ziemię. Co się dz ia ­
ło wokół niego, nie pam ięta. Nie zauw ażył 
jednak w rękach' tego .osobnika żadnej broni, 
nie sły sza ł w ystrzału .

O skarżony  przyznaje, że posiadał w sw o­
im czasie rew olw er, jednak przed dwoma la ty  
oddał go niej. C zabańczykow i.

Zupełnie nie przypom ina sobie, by miał 
w skazyw ać, jako  na zabójcę, na  Kuderę, ni 
też, by to  nazw isko w ypisał lekarzow i dr. Spil- 
lerowi w notesie. Kuderów zna dobrze, więc 
gdyby to  popełnił ktoś z ich rodziny, byłby 
bezwzględnie rozpoznał. M ieszkał z nimi 
przez d łuższy czas a sprzeczki, jakie wynikły, 
spowodowały, że się w yprow adził.

P o  tym  w stępie ogólnym  prezes dr. A rzt 
p rzystąp i! do szczegółow ego badania oskar­
żonego:

—  C zy były  jakieś braki w m agazynie?
— M iałem naw et nadw yżki a nigdy nie 

pyto żadnych braków . O trzym ałem  naw et g ra ­
tyfikację za wzorowe prow adzenie m agazynu 
— ośw iadcza P ałka. W  więzieniu dopiero do­
w iedziałem się, że w zw iązku z jakim iś nad­
użyciami w m agazynie przeprow adzane by ły  
fochodzenia.

W  końcu swoich zeznań oskarżony  poda- 
te, że z śp. P ioskow ikiem  łączy ły  go jak  n a j­
lepsze stosunki i zabiegał naw et dla niego 
» K rzyż Zasługi.

P rzew odniczący dr. A rzt zapytu je  w skazu­
jąc na leżący wśród dowodów rzeczow ych 
m łotek:

— Zna oskarżony  ten m łotek?
— Nie przypom inam  sobie, bym  go k iedy­

kolwiek w idział. W  m agazynie znajdow ało 
się wiele podobnych.

— Jak  tłum aczy sobie oskarżony, że koło 
drzwi w m agazynie znaleziono ślady jego 
krwi, jak  to  ustalił zak ład  m edycyny sądow ej?

—  Nie umiem sobie tego w yobrazić.
—  A czy pan w ychodził z b iura?
— Nie wychodziłem.
— Jak  pan to  sobie tłum aczy, że jakaś nie­

znana osoba dokonała napadu na pana?
—  Miałem wielu n ieprzyjació ł politycz­

nych.
— A jak  to w takim  razie  oskarżony w y- 

'aśn i, że osoba m ająca do niego nienawiść, od­
la ła  doń ty lko s trz a ł a Pioskow ika popraw ia- 
<a jeszcze m łotkiem ?

—  T o rów nież jest mi niejasne.
P o  ukończeniu przesłuchiw ania Pałki tr y ­

bunał udał się dla p rzeprow adzenia naoczni do  
magazynu kolejowego, gdzie przesłuchano 
ównież gońca Em anuela M okrego, k tó ry  
»ierwszy spostrzeg ł w ypadek oraz kolejarza

Szlauera, do k tó rego  nawpół p rzytom ny P a ł­
ka leżący w kałuży krwi pow iedział:

—  R atujcie mnie . . .  Kudcra... Kudera... 
P rzesłuchano rów nież dwuch pomoników 

kom iniarskich, O lesia i Loskę, k tó rzy  przy

czyszczeniu kominów znaleźli na dachu bu­
dynku kolejowego narzędzie zbrodni. P rzy  
zeznaniach tych wyłoniła się konieczność 
zbadania, w jakim  miejscu znaleziono na da­
chu w spom niany rew olw er, wmbec czego try -

rmika m h  i Hovels id a i i
planowała również mordy

S zczeg ó ły  śled ztw a przeciw ko bandzie Hoffmanna
W  zw iązku z napadem  rabunkow ym , doko­

nanym  w ub. miesiącu na Bank Ludowy w 
Św iętochłowicach, w ydział śledczy policji 
w Chorzow ie bada szczegółow o przeszłość 
i dotychczasow e czyny osadzonych w w ięzie­
niu bandytów .

M. in. ujawniono, że sław etna tró jka, t. j. 
Jan  Smusz, P aw eł Szam bera oraz Jan Homm- 
mann, p rzed urzeczyw istnieniem  planu napadu 
na wspom niany bank, usiłowali dokonać za­

bójstw a a osobie niejakiego H enryka M akow­
skiego w Nowym Bytom iu, k tó ry  jednak zdo­
łał ujść cało z rąk  bandytów .

Energicznie prow adzone śledztwo niew ą­
tpliwie ujawni interesujące przyczyny , k tóre 
naprow adziły  bandytów  na plan zgładzenia 
najpraw dopodobniej niewygodnej osoby, któ­
ra  o ich działalności i planach zbyt wiele 
w iedziała.

bunał w komplecie udał się po drabinie na 
dach, gdzie przeprow adził szczegółow e ogR" 
dżiny terenu.

T a naocznia na dachu budynku wzbudził3 
olbrzym ią sensację w śród olbrzym iego tłum3- 
Zainteresow anie spotęgow ało jeszcze demon* 
strow anie przez funkcjonarjuszów  policji rzu­
tu rew olw eru na dach budynku.

P róba ta w ypadła dla oskarżonego nieko­
rzystn ie , bowiem stw ierdzono, że rewolwer 
można złatw ością rzucić zdołu na to  miejsc6' 
gdzie go znaleźli kom iniarze.

Po przerw ie popołudniowej rozpraw ę kon­
tynuow ano do późnego wieczoru. Przesłuchi­
wani dalsi św iadkow ie, jednak nic specjalni6 
ciekaw ego do sp raw y  nie wnieśli.

W szyscy  św iadkow ie nie w ystaw iają  oskar 
żonemu zbyt pochlebnego św iadectw a, stwier­
dzają , że był nielubiany i panow ało powszechne 
przekonanie, że oczernia swoich kolegów prze^ 
zw ierzchnikam i.

D alszy ciąg rozpraw y  dziś o godz. 14-tel' 
 o------

I s k a r i i c l e l e  srywaini w roli o s k a r m i y t l
P roces firmy „P rim issim a“  przeciw ko redakcji „N ow y C zas“ .

P rzed  w ydziałem  zam iejscow ym  Sądu O- ni pozostaw ali w ścisłym  kontakcie z znanym
kręgow ego w Chorzow ie odbyła się w czoraj hersztem  przem ytniczym  M aniurą, odsiadują-
rozpraw a prasow a przeciw ko redakcji „No- cym  obecnie karę  w więzieniu katow ickiem , za
wego C zasu" z oskarżenia pryw atnego wł. fir­
m y „Prim issim a" pp. G rochuta i Chudalli.

T ło skargi stanow ią dwie wzmianki o prze­
prow adzonych przez Śl. S traż  G raniczną re ­
wizjach w tej firm ie i zakw estionow aniu więk­
szej partji okuć i ornam entów  m etalow ych 
używ anych p rzy  w yrobie łóżek, przem yconych 
z Niemiec.

P rzesłuchiw any w czoraj na tę okoliczność 
św iadek nadkom . M arjan  Skibiński stw ierdził 
z  całą stanow czością, że oskarżyciele p ryw at-

k tórego pośrednictw em  otrzym yw ali z różnych 
firm  niem ieckich okucia i ornam enty.

T ran sp o rty  te sz ły  w Niemczech koleją do 
B ytom ia a tam  odbierali je ludzie M anjury 
i przewozili do m eliny przem ytniczej w g a ra ­
żu na ul. Gliwickiej, skąd następnie rozw ożo­
no, tak  jak  inne, do poszczególnych odbiorców 
a m. in. do f-m y „P rim issim a".

W praw dzie oskarżyciele p ryw atni podają, 
że w swoim czasie (w latach 1923 —  27) 
sprow adzali legalnie okucia takie z Niemiec

„Więcej światła!
w ołają  m ieszkań cy  M ichałkow ie

ss

M ieszkańcy M ichałkow ie zw racają  się za 
naszem  pośrednictw em  do Urzędu Gminnego 
z następującem  słusznem  żądaniem :

Jakkolw iek płacą oni za św iatło, n a  ul. S ta- 
bika już od kw artału  latarn ie  p rzesta ły  św ie­
cić, albo też niekiedy tlą w ilości 1 — 2 na 
kilkanaście.

P rzy czy n ą  tego jest niewątpliw ie złe u rzą ­
dzenie transform atorów , k tóre, jak to  już sto 
ra z y  zbadano, powodują tak  na ulicy jak

i m ieszkaniach przepalanie w szystkich ża­
rówek.

A chyba urząd gm inny nie jest fab rykan­
tem żarów ek, by mu zależało  na powiększeniu 
ich zbytu.

N astępstw em  braku św iatła na wymienionej 
ulicy są  częste kradzieże drobiu z kurników, 
czy też ja rzyn  i owoców z ogrodów.

Może tak  urząd raczy łby  coś popraw ić 
tran sfo rm ato ry?

lalemnieze Mielenie w M. Dąbrówce
N iedoszłego  zabójcę aresztow an o

Na ul. Katowickiej w M. Dąbrówce tuż 
przed domem nr. 35 32-letni Edw ard Gocol, 
hutnik z Siem ianow ic (ul. Siem ianow icka 41), 
będąc w stanie n ietrzeźw ym  postrzelił w oko­
licę seca 45-lctniego Józefa K osiarza z M. D ą­
brówki (ul. N orm y 3).

Ciężko okaleczonego K osiarza przew iezio­
no do szpitala gminnego w Szopienicach, gdzie 
pozostaje pod opieką lekarską, a spraw cę 
p rzy trzyń iano  celem przeprow adzenia docho­
dzeń i ustalenia p rzyczyny  postrzelenia.

Niedole i zbrodnie
Złodziej mieszkaniowy bandytą
Z C ieszyna donoszą: W  czasie nieobecno­

ści domowników wszedł do m ieszkania Paw ła 
B ukow czana w Skoczowie zaw odoy złodziej 
m ieszkaniow y, 22-letni Ochlodek Jan , zam. o- 
sta tn io  w Chybiu i skrad ł 2 ubrania męskie 
i zegarek, łącznej w artości 320 zł.

W  k ry tycznym  czasie pow róciła do domu 
żona poszkodow anego Helena i na widok jej 
Ochłodek zam ierzał zbiec.

B ukowczanow ą spraw cę za trzym ała , ten 
zaś chcąc się uwolnić począł ją  bić, a gdy i to  
nie poskutkow ało groził jej nożem.

W  m iędzyczasie zeszli się sąsiedzi i wspól- 
nemi siłam i złodzieja ubezwładnili i oddali

w ręce policji.
W raz  z dowodami rzeczowemi odstawiono 

go władzom sądow ym  w Skoczowie.
Andrzej Szczepański, k tó ry  z U stronia 

p rzyjechał zwiedzić Chorzów , zaznał tam  nie­
zbyt miłej p rzygody. Po zwiedzeniu godnych 
uwagi budowli i zakładów  m iasta, zapoznał 
się rów nież ze złodziejam i kieszonkowem i, k tó ­
rzy  (a może k tó ry ) na przystanku  tram w ajo ­
wym p rzy  ul. B ytom skiej wyciągnęli mu z kie­
szeni portfel z kw otą 100 zł.

Może teraz  po góralsku będzie na piechty 
w ędrow ał do swej wsi rodzinnej.

i zakw estionow ane podczas ostatniej rewizi1 
okucia pochodziły  jeszcze ze sta ry ch  zaP3'  
sów, jednak poniew aż w roku 1930 p r z ep ro ­
w adzał w tej firm ie rew izję rów nież o prz6'  
m yt podkom. S traży  G ran. C hm ura, k tó ry  caU 
ów czesny zapas około 10 kg zakwestionował- 
tłum aczenie oskarżycieli pryw atnych  — zda­
niem  nadkom . Skibińskiego — na w iarę tu6 
zasługują.

F ab ryka  „P rim issim a" m a z resz tą  duż? 
odbyt i ilość okuć, jak ą  zakw estionow ano, sta­
nowi zapotrzebow anie dw um iesięczne. Jednyi*1 
z powodów, że w yroby f-m y „Priftńssim a" ma­
ją  dużą siłę a trakcy jną  na rynku jest —  we­
dług zeznań św iadka — fakt, że posługuje si® 
w yrobam i niem ieckiemi. F irm a ta m iała m. ifl' 
i dostaw y dla W ojew ództw a.

N astępny św iadek st. przód. S traży  G ra3, 
Salom on zeznaw ał identycznie jak  nadkom- 
Skibiński.

Poniew aż przew ód sądow y poszedł nie ^  
kierunku przeprow adzenia dowodu praw dy c° 
do treści wspom nianych wzmianek, a wyka­
zania wł. f-m y „Prim issim a" ich winy, z roli 
oskarżycieli pryw atnych  spadli oni właściwi6 
do roli oskarżonych.

Sąd postanow ił przesłuchać dalszych J6'  
szcze św iadków  stw ierdzających  dzia ła lno^  
oskarżycieli pryw atnych  i w tym  celu ro ^  
praw ę odroczył.

R ozpraw ie przew odniczył s. s. o. S ta w iń ­
ski.

ScMeltt-Lever zaeraszi
Z apraszam y do naszego Insty tu tu  C zysta 

ści, K atow ice. S łow ackiego 39. Codzienni6 
od godziny 9 do 7 odbyw ają się pokazy  P33': 
nia i czyszczenia. Zawsze Sz. Pani będzie m>' 
łym  gościem.

Zupełnie bezpłatnie dowie się Pani jak  ł3'  
two i oszczędnie pierze się bieliznę białą  i k°” 
lorową, wełny, jedw abie oraz w szelkiego ro­
dzaju tkaniny. Zechce Sz. Pani osobiście s*® 
przekonać. Nic to  nie kosztuje, a przynieś'® 
Pani wiele korzyści.

SCHICHT-LEVER S. A.

RAD JO
K A T O W IC E  — P iątek 14 września.

6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 S y g ^  
czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteor ologicZ1̂ ' 
12.10 K oncert zespołu gitar haw ajskich  72-- - 
Transm isja  zakończenia  łotu okrężnego  ffiR’ 
dzynarodow ych  zaw odów  lo tn iczych  /& ' 
M uzyka  15.30 W iadom ości gospodarcze 1^  
R eportaż m u zy c zn y  16.45 A udycja  dla cb° 
rych  17.15 Recital fortep ianow y 18.00 PrC 
lekcja  o Skandynaw ii 18.15 P ieśni 18.45 0  _ 
c z y t  19.00 Koncert chóru Dana 19.25 Poga 
danka 19.35 R ecytacje  p o czy j 19.50 
m ości sportow e 20.00 D alszy ciąg z  lotnis * 
w M okotow ie 20.30 Koncert symfonieZ^J 
22.55 Koncert reklam ow y 23.00 S k rz y 11* 
pocztow a  w je ż y k u  francuskim .

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50. zagranicą zł, 5,50.

Druk i W yd.: Nowy Czas, Katowice

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 Imm, wiersz 1 lam owy opisowy zł. 2.50 
specjalne zł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za w yraz. W  niedzielę i dni św iąteczne 25 proc. drożej

R edaktor nacz. i odpow , Józef K siążek. -yT  V  “jr Jr- P. K. O. Nr. 300. 277.


